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- przecież pow MEAG Di wor mieć wzgląd 
na moie załługi, tyle lat codzień u 
Dworu bywam, Wyth Panom 4 
*przyfługuię y podchlebiam, Now ay 
zbieram y ziednego Domu do drugie- 
„go nofzę, a ra to wlzyftko nayrmniey" 
fzey do tych czas hietham hadgrody, 
chyba czafem talk muie kto zażyie tia 
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mie można zarobić! Do Gadalfkiego 4 słów - 

pytwchodzi: kłaniam Mei Panie Ga. daltki, 
“co tam dobrego fłychać? wfzyftkim 
| dobrze fie dzieie oprócz túriie iednego, 
GADALS KE 
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A to nie z inney raeyi tylko że mi 


moich zazdrofzczą Talentow. 
— GADAESKI. 
synaymniey? gdyż po przyiacielfku 
W Pana przeftrzegam że wcale o nim 
źlę mowią. 
— WSCIUBSKI. 
"To fama zayzdrość tych Ludzi, coty= 
le iak ia obrotow y tozumu nie maią, 
GADALSKI. | 
Może to być, ale te jego pochwały 
do tych czas tylko z iego uft fłyfzałem, 
„ wfzyfcy fie na to zgadzają; że zadney 
nie mafz umieiętności, nic mi wpraw- 


dzie-do tego; ale dokładają, Ze W. Pan 


pełen złości Plotki roznofi(z, źle o Lu. 
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gdyZ ona higdy fie nie chwali i y onikim 


= Źle nie gada, 
o WSCI IUBSKI. 

5 |; O nikim źle nie mowi bo nikogo nie 
h zna, ale może że fie W.P, (am w ney: 
|  kochafz. 
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 Śmiałbym nawet o tym y pomyślić, 
Przytym tak cnotliwa, że... 
WSCIUBSKI. 
; “Chotliwa 2habaha Cnotlija: : 
a GADALSKL; = 7 
"SA czego fi fię te dy W.Pan śmieiefz, al- 
e V: Pan. niewiergyfz, 2 że kobiety mos 
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“Pansmiat w moim Domu, fiancyą ofo- 
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/gą bydź Cnotliwe; ale przebacz We 


iacyś gościę tu zaiechali, muzę poyść 
ich r brzymować, 


CENA- M. 

ENOI TL By! ee pod fuieniem. Arwickiego 
po pódrożnenu. GADALSKI, WSCIUB: 
ARWICKL |. 

AV. Pan tu iefteś Gofpodarzem tego 
Domu, 


| GADALSKI. 
Do uflag W. Pana. 

"PARWICKI. 

Kilka dni w tym mieście myślę bas 

wić, y tę gofpodę fobie obrałem, gdyż 

mnie-upewniono żeś W. Pan podczci- 

wy y fumienny Człowiek. 

GADALSKI. 

Każdy fobie powinien na tę fiawę 

zarabiać; wfzelką wygodę będźiefz W. 


bną y ftoł Gofpodarfki lubo też cfobny, 
izk fie bedzie podobało, E preytym wizy- | 
ftkie rozrywki zwyczayne w Kafen 
“hauzaci. A AR 


Me. Ga § 6) dą 
| AZ ARWICKI. 
ive _Mieważ że W. Pan wiele Gości c 
tu miefzkaią? ‘ 

GADALSKI. 
| Teraz nikt tu nie miefzka oprocz 
|  iedney młodey y ładney Panienki, ktôs 
ra ieft bardzo grzeczna y Cnotliwa. 
„WSCIUBSKI, . 
Cnotliwa he he he. 
GADALSKI. 
Y która unika kompanii, 
ARWICKI. 
Już nie mego wieku fzukać młodych 

y ładnych ofob kompanii, proífze mi 
ftancyą kazać oporządzić gdźiebym 
mogł być na uftroniu, Jakież tu.noa 
winy w Warlzawie? eee 

GADALSKI, ` 
Jmé Pan Wściubfki wfzyftko opo- 
Wie, gdyż nikt lepiey to miafto nie zną 
dak on. odchodzi. ; =" 
ARWICKĘ 
Nie potrzebuię tey przyfługi. 
WSCIUB- 
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WSCIUBSKI... 

Mofi to bydź iakiś wielki Pan, gdyż FIN 

"o nikogo niedba. , J. W. Mci Dobro- UN 
| dzieiu niech mi fię godzi liche moie u- 
| dlugi ofiarować J. W. Panu Dobrodzie- 


| jowi, 


| ARWICKI. 
Nie ieftem J. Wielmozny, tylko gh 
pi ludzie Tytułami  zalzczyeaiqg a 
kto fie takiemi zdobi, które nie fa mą 
wiatne, to fzalbięrz. Jeftem tym czy- 
«mem fie urodził. . ‘Jaka W. Pan mafz 
Funkcyą wtey Gofpodzig. « . 
a. > WSCIUBSKI,. i 
Nie należę do tegoDomu, tylko zwy- 
czaynie fię tu w Kafehanzie bawię dla 
"kompanii, przyflugi świadczę poczci- 
wym ludziom, naprzykład ieżeli W.P. 
chcefz fie dowiedzieć co fig w każdym 
„Domu dzieie, lubo też ieżeli kogo malz | 
 nieprzyiaznégo, to go krociufieńko 
wierfzem Satyryeznym opifzę. 
`- ARWICKI. 
ka to rzemieflem W.P. fie bawifzź 
- WSCIUB 
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"Bardzo i to dobry y pożyteczny fpo- 

fob do życia, 
ARWICKI ~ 

A do tych czas iefzcze nie widywa- 
no W. Pana na publicznym mieyfcu z 
Halfztakem żelaznym y Tablicą na 
pierfiach, z opifaniem iego wyfokich 
dzieł: kłaniam nie faukam tak umiea 
letnych yagi 
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Ten > widzę nie kocha fię 
W ciekawościach, ale zemizczę fię tego 
komplementu, opifzę gq Pafzkwilem. 
Siadadofidlika.  Arwicki fam na przodzie 
Theatrum. , Kiedyż memu uteapieniu y 
nielzczęściu, ktore mię zewfządeprze= 
Śladuie, kaniec/będzie; błąkam fie po 
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gos mię przywiodła okrutna 
fkich Familio, Ze tulad fie mufze po 
świecie pod zmyślonym Imieniem! Syu- 
Rzetelfkich iefzeze żyie, y tu fie ma 
znaydować. Nie winien on wprawdzie, 
ale ieft fynem moich nieprzyiaciol. 
Przybyłem tu fzukać mego przyjaciela 
w którym cała nadzieia mola zawilła. 
Ale boie fie z mnie nie poznano. 
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Przychodzi” z, Serweta do. Gractow 
Mości PP. iuż do ftoła dano, prolzę W 
Panow’ aby tych kłótni u ftoła nie 
było, bo inaczey w Domu moim | 
tego nie Ścierpię, da Arwickiego, nie zed — 
chcefz W. Pan nam kompanii dopo- 


gow; razem Wizy- 


ak Ze fe maia zrozumieć, 


o dobra? fwarki; klos 


i 


modz? 


0608 
ARWICKI, 

Kto? ia ztaką zgraia? iefzcze by mi 
tego niedoftawało, prolzę do pokoju 
mego kazać obiad zanieść. Gracze 4 y 
Arwicki ode hodzą, Ę 
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GADALSKI, WSCIUBSKI, NASTA, 
GADALSKI, 

Meia Panno Nattka, A 
NASTKA, ` 
A coż tam Panie Gofpodarzu, 
GADALSKI. 
A nie możnaby uprofić W. Pannę 
abyś do halzego ftołu przyfzła. 
NASTKA. 5 


Prawdziwie że nie mogę, gdyż. Ds ie, 


ni-moia niechce obiadu ieść: tak pełne 
“Amutku iefteśmy, że y wam byśmy ga 
dodali. - 
oS -GADALSKL: 4, 
Ale moze Ze kompania rozwefeli. 
| NASTKA. 


moia 


“se mam bydá wefoła kiedy Pani 
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* moia wfzyftka w myślach zatopiona: 


À ~ GADALSKE 
Przyślę tedy od ftołu iaką potraw 
odchodzi. i 
WSCIUBSKI. 


-Zaraz pofpiefzę za W. Panem; kies 
dyż fic dafz uprofić moia Naftuniu, a- 
byś maie do twoiey CA zaprowadziła, 

' NASTK | 

Właśnie ae sezythoytio tas | 

t kiey fie ofobie zalecać. | 

WSCIUBSKI. 

Jakiegoż tedy ftanu twora Pani 
R NASTKA., 

| Takiego ftanu który fżacować trze- 

bar przyftoyniey Wafzeci do fłużących 
a fig umizgac. 
| WSCIURSKI. 
- so To fie tedy ma znaczyé, Ze ieżeji 
| — bym fie tobie akomodował tobyś mnie gą 
kochała. 
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Czemuż tedy y „Pani fluga mną 


NASTKA. 
Ze trzech przyczyn, poniewazes 
zły, plotkacy tęlkliwości przyczyniafz. 
WSCIUBSKI + 
Właśnie | wata przy itoyno tak gadać . 
które tylko zialmuany Zyiecie. 
NASTKA: | 
Kto ci to mowił. gebo, wyparzona? 
Pani moia bardzo: bogata; ieżeli nie 
expenfuie to dla tego że wfpźniałości 
nie lubi, nie chodzi ftroyno, bo o te 
światowe marności niedba, że mato ias 
da to ż rozkazu Doktorów dla zdrowia; 
aty fzczekafz dla tego Żeś żeś Cziek 
_nię pocciwy. 
WSCIUBSK I; 
EyZe nie tak bardzo: geba fie rozlze- 
i rzaycie, bo wafze znam fprawki, wiem 
z kad rodem y w jakim ftanie iefteście. 
; NASTRA nos 
N à Coz fi fig to ma znaczyć, z kąd ta wiać 
ge domość? 


N ASTRA. 
Przebog! ten Cziekias >> Mei 
Panie WE iab, moy kochany Panie 
Wfciubfki, ieżęli W. Pan co onas.wielz 
| to niechciey nas wydawać 
= WSCIUBSKL ows, 
Przecież zgadiem, ieft tuiakas taie- 
innica podtym, teraz ieftem kochany 
Pan Wfciubfki, nie boy ig Naftko nie 


‘Die powiem, ale trzeba.. 


NASTK Wee 
Coż trzeba? AMG 
| = WSCIUBSKI. 
|| Trzeba mnie kochać. 
| NASTKA: 
3 Ale bo to rzecz niepodobfta: é 
|. WSCIUBSKL, 


Albo mnie kochay albo fię sbawiay’ 8 
“bo wiefz że tù {fg pewnie taierinice. = 
| NASTIGA 7 A 
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niczego fig nie bóia; to pewny znak, 


"czyny, iuż bym była ten dom porzuci: 


* Ga SB Sc E 
Panna, aty fzalbierz wierutńy, dobrze 
fię mamy niczego fię nie boiemy a z 
eiebie y twoich pogrożek drwiemy, 
WSCIUBSKI. | 
Mowi że fię dobrze maig a ia z tey 
mowy miarkuie, Że z głodu umieraią 


Że fię wyfirzegaią być poznane... dos 
wiem ia fie prawdy W krotce. wychodzi 
e :$6BNA W. 
CNOTLINS KA pod Imieniem Eleonory" 
w podty ch fukniach NAST KA Fey fudaca, E 
ELEONORA: 

Cos taim inowiła moia Naftko ztym 
bezbożnym cżłekiem, niewiem dla czes 
go fie go boie, bo wiayfey mowia zato o 
{zalbierz, matacz v fzpieg, z lego przy 
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Koniecznie fig tu do W. Panny nas 
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ELEONORA, 


o. a i FE sing mto gar S Fa 
Nieńś Zadney do mnie' fprawy, ale 


ro mi jie fyfzałaś gdźić fię Pant 
"Rzetelfk i obraca, iuż-to' drugi dźień iake 
go nie widzę 


ASTRA, 

Prawdziwie nie wiem: ale nje rozu” 
Miem, żeby óddalenie Pana Rzetelfkie<' 
gó'dóść macia przyczyną I byłó do róż 
pa aczy, qia któr iuż przez dwa: dai! 
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Zmiluy fięnie wy gaday fie przed” Kis 
Kies à ńaybardziey, - pized iin? o nio” 
im ńiedofta Ku, opyta mi óto, chles 
bem y wodą lig Zy wig, úboliwo famo’ 
przez fie nie ieft wprawdzie. witydlis 
we, ale Wegar dy cate przyczynę, obeys 
de fie bez wizyitkiego, niechce iedtiak 
aby o tym’ wiedziano. 

NASTK A: 
Dość pó mnie ten ńiedóftatck ind’ 


póznać mdzna; co na W. Pantie’ tó co! 


‘Hileego, Wipanialosé ańiinufzi utr eae 
é duża 


Be SBS GS Sie WIARA OB 
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mnie piękność, y izen ią pomnaża, _ | 
x co u mnie'to iuż fama fkóra y ko-. 
: takem fie zmizerowala od Roku. 
‘ake w fluzbee tey zoftaie. 
ELEONORA. 

Ani ferca, ani nadziei wigdy tracić 
nie trzeba, uboftwo moie znojić mogę: 
ale twoie do 7 żywego mię dotyka. > Vo- 
bywa Rabotę. Bierz Naftko tę moig 
robotę przeday ią, niech fię przynay- 
mniey zda do uczynienia iakiey ulgi 
tobie w tym niefzczęfnym ftanie, nie 
mieymy nikomu w tey mierze obliga« 
cyi, pracą rąk moich żywić cię będę, 
twoiey pomocy do niey zażywałam. 
Chwalebna rzecz ieft, ażebyśmy niko- 
mu za nafze pożywienie wdzięczne nie’ 
były, tylko fzczegulney pracowitości 
y cnacie.. 

NASTKA.. 

Niech mi wolno będźie ucałować ,. 

owizem y łzami oblewać te Ręce, kto~ 


re 'tak przednią robotę zrobiły, wola-= | 
Be z as umierać przy tak dobrey | 


Pani, 
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| fzey. | s 
ELEONORA. 

Ale Pan Rzetelki do tych czas nie 
przyfzedi, poznać wtym można fatal- 
ność moich lofow, pragnę powrotu ie- 
go, któregobym powinna Z wfzech 
miar nie nawidzieć, gdyż ieft fynem tes 
go, który był początkiem, wfżyftkich 
niefzczęśliwości moich, Zasyize to Imie 
Cuotlifitkich muli mi bydź póbudką do: 
jakiegoś frafunku; pamiętay Naftko iak 
przyidźie abyś fię firzegła mu odkryć 
moie prawdźiwe Imię y ftan niefzczę: 
śliwy: 

NASTE A. 
> Mofzę też W. Panare donieść, Ze 
ten nic dobrego, ten Wiciublkt, chwa- 
hit fie a Ze ow R. wie. 
LEONOR 


Jaki mety a fobem n mogł fig én o 
czym dowiedzieć, gdyż ty fama | ej 


części moich przypadkow iefte$ wid- 
doma; nikt do mnie nie pie: ż izby 
Ba nie 


WTZ 
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nie wychodzę; y właśnie iak w grobien:ki 


zagrzebana fedzę: On zapewnie nic 
nie wie, ale fię wiedzącym czyni, aby 
fie wywiedZzial, y potrzebnym fie uezy- 
nil, patrz aby nie pomiarkował z kadie- 
ftem rodem; wiefz moia Naftko część 
moich niefzezesliwych przypadkow., 
wielz fad okrútny,. ktòrym: moy Oy~ 
ciec był ofadzony, który moig całą, Fae 
milia rozprofzył, nie mi fie na Świecie' 
nie zoftaie tylko jedyna Ciota, otwie= 
ram tobie nayfkrytfze ferca mego my» 


AE > BRZ ; 
ŝli, ale pamietay, ze nie dotrzymywaiąc ' 


mi sekretu: wiecznie mnie zeubilz. 
NASTKA. 

Komużbym fie miala w tym zwie” 
rzyć, nigdy zizby nie wychodzę, a pos 
tym Rasca fig to zdało, g gdyż Świat oF 
niefzczęścia ludzkie nic wcale nie dbas 


ELEONORA: 


Prawdziwarzecz; że nie dba, ale cie~ 
Kawychindzi ieft tu doftatkiem, którzy: 
z cudzego fie niefzezescia: naśmiewaią:: 
ajeżelj taki fie, znaydzie, który ma ias! 
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/ przez to prawo 


f enya 
ale eo to, Ze Rzetelkiego do tychczas 


| AS BS CA 
skie potowe + to Da złe gazywa, y 
fobie rości, aia podni-. 


nie chcę pó zwierzchność; 


nie widać. 


ELE ONORA NLA: 


Perebace Wi czy W. Panna, bo 
do tych czas niewiem iaki Jey dać Ty= 
tuż, zślnie witdłem od ttołu, abym 
fie a ial, czy pie rozkażefz fobie 
Czy fiużyć. o EA 

= LAGOON IRA. 

Bardzom Walzmości wdzięcząa Pa- ` 
nie Golpodarza za wfzyftkie te iego 
oświadczenia, ale ia niczego nie żądam. - 

GADALSKI. 

Toż famo mnie boli, radbymafię przys + 
fiużyć, zda mi fie, Ze W. Pańiwszoczy 
obiadu nie iadias. 

ELEONORA, ee 

Prawda bom faba była. = 


Lay 


Em te ce 


GADALSKL E 


Amnie fig zdate, że bardźiey fmutek_ 
iak fłabość W.Pannie fzkedzi, y Ze Fore 
tuna nie rowna fie ziey urodzeniem, 

ELEONORA, 

Co za pro2ne myśli, fkarżyłamże 

fie kiedy że w niedoltatku zoftaię? 
GADALSKI, 

Niechmi wolno będzie fzczerze 
wizyłtko wymowić co mam w fercu: 
ieftem wprawdzie proftak, ale bardzo 


dobrze poznać fig mogę na Cnetach y 


przymiotach W, Panny, miarkuię że 


fortuna niepotemu, y że dlą tego WŚ 


Panna od Świata unikafz; trzeba tro» 
chę nyśli te rozerwać, ieżeli W, Pan: 
na niechcelz w tym tumulcie bywać, 


‘to przynaymniey przypuścićby nale» 


Halo do (woiey kompanii iednego gos 
du:go CudzoZienica który dźiśth przy» 
jechał, 
ELEONORA. 
Co? [a miałaby m przeftawać z mę. 
fzczyznami, a ielzcze nieznaiomem)? 
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M GADALSKI 


jet to ftarufzek bardzo grzeczny y 
zda mi fie, że do humoru” przypadnie 
Botak fmutny iak W. Panna, będziecie 
mogli obole fobie koniolacyi dodawać. 

“. ELEONORA. 

Nie potrzebnię tego, y znikim fie 

hiechcę widzieć, 
GĄDALSKI. 

Niech przęb: aywniey moiev Zonie 
wolno będźie tu przyiść, y przy obie- 
dzie kompani dopomageć, E 
mhiey poe u P van, aby w Czym 


kolwiek iey ufiużono. 
ELEONORA, 
Ze wfzech miar Walzmości ieftem 
obowiązana, iecz nic wcale nie potrze 
buig. i ; 
GADALSKŁ 
Już o a. dłużey nie mogę. W. 
Panna mowifz, że niczego iey brak, a 
w rzeczy famey nic wcale tie malz. — 
ELEONORA. Re 
| Kto tak Śmiały byłby takie wieści 
zozfiewąć? ; | GA- 


NSE a eT WT 


= eT “ae 


ER 
GADAL SKI 


Profzę mi przebaczyć. z | >. 
i ` ELEONORA, kk 
£ _ Już druga godźina, moia Naftko, a 

Paua Raetellkiego iefzcze nie wid Be a 
J GĄDALSKI. Bey 


Każefz W.Panna, to obiad każę za: | 4 
o trzytnąać aż ten Jmść przyśdźie, znam 

i i go: bardzo dobrze, ieft to > oaęty dobry | 
w > Ygrzęczny Pan:wiem wprawdZie; ża 4 
; W. Panna nieche datas go przyimowąć | 4 

sw fwoiey zbie, tylko przy innych gos 
ściach, ale może że to krewny W, Pans 
“py, a wrefzcie i żeli każęfz to moja ~ 
Zona przez ten czas W. Pannie Auzyé 
e boże z 
ELEONORA. 
Dziękuię za to oświadczenie: ale as 
 biadu nie potrzebnię. 
 GADALSKI. 

Do Najtti. Ja zr ozumieć nie mogę, 
cotwoia Pani śwyśli, decz jeżeli cehcefią 
> głodem morzyć, to, przynaymniey. bądź 
_ mędefzą, y podź obiadek zieść, który 
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duż na Role wtamtey izbie jet, Ale 
< cożto za Pania chodź , iakis gniewliwy 
humor, mieć fie zdaje, - 

N. ASTRA. i 
PE  tąd,ieft to PaniZarzedze 
fka ta fama, która chee p ays¢ za | Pana 
Rzadkie | 


ELEON ORA. y 
A jego do tych czas m! mala zgie 

pelam, idźmy | Nattko inż życie . mi obs 

mierzle, 


SCENA V 
Pani ZGRZĘDŹZSKA x A wchodzi 
„ma Teatriim 7 prze GAD- diS MIE GO 
Sage gd. Gardło. 

ZGR? ZE DZSKA. 
Podź fam, mam coś ztobą mowić: 
 GADALSEL.- 

Ze mng? 
LGRIEDESKA, 
Talk Z tobą, hultaiu, nic dobrego, — 
GADALSKI. - 


„Jakaż to opętana kobieta. 
ZGRZĘDA 


ZARZĘDZAJ KA. 

Coż to za Kobiety co u ciebie mie. 
i à | zkaia? zapewne to iakieś ploche dzie» 

+ |. wezyny. 
i „GADALSKI. 
À | Jeft to poczciwa y zacna Dama któ. 
wa zfwoią fuga do moiey Gofpody za- 
 iechała: w niczym ią poślakować nie- 
4 ii. można, 
i 2 4 ZGRZEĘ DZSKA. 

; Smiefz mi Wowie trutniu? poezčiwa, 
+,  zaema, iakabym nie wiedziala, że ty 
| Kawaler pewny u niey bywa, pfe, po: 
winien byś ze wftydu umrzeć, że takie 
rzeczy u fiebie cierpifz. 

GADALSKI, 
A z iakiey przyczyny? jeden tylko 


wizyty fama będąc nie przyimowala, 


moia żona z iey flużącą zawlze przy- 


Nem gardzić, ale poczciwość y funmie- 
nie moie s nie EVRAN Be) tą.0-*: 


Pan Rzetellki u niey bywa, nigdy iego | 


tomne były; możefz W.Pani moim fta» żę 


je ma w 
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a mienie, takie ma obyczaie ‘ktore ią ca» 
łego Świata czci y ulzanowania godną 
CZY nią. 
ZGRZĘDZ ZSKĄ. 

Idź precz, do wa Rataje 
- przy rowadzilz. 
hee GADALSK 

Kaduk że mi nadał to s. ode 

chodzi, 
ZGRZEDZSKA. 

dzie do drzwi Eleonory, y mocno w nie 
fluka mowiąc. Czym predgey otworze 
cie bo inaczey drzwi wybiię. 


SCE N A NH. 
ZGRZĘDZSKA, ELEONORA, 
NASTKA. 

ELEONORA. 
Któż tak mocno tu fig Be at alg 

 przebog! co widzę. 
Š  ZGRZĘDZSKA, 
| Czym prędzey | mi bez wykretow, 
(mówić, na moie' pytanie trzeba odpo 
wiedzieć; P. Rzeteliki bywa tu ezafen 
> ELE- 
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ELEONORA, 
Co komido ego EORI hie. powin: 
mam fie z moich czyaow fprawewać. 
ZGRZE EDZSKA, 
jeżeli Pan Rzeteliki iefzcze tu e 
„dzie kiedykolwiek’ bywał, ieżeli amo 
rom tego niewdzięcznika podchlebiąć 
będ > patwiętaycie iaka moia bes 
dzie zemita, albo fie go zaraz wyrzeg 
trz s > albo też oftatniemu nięfzczę: 
ści podpadaé. 
ELEONORA. . 
Takowe. pogrożki potivierdzilyby 
mnie. w afekcieku niemu, gdybym go 
miata... 2 
 ZGRZĘDZSRKA. 


"Widzę żego kochafz, że cieten człek 


> niegodziwie łudzi, że cię olzukute, ae 


- moie'nąpomcienie lekce ważyfz, al a 
wiedz o tym że mnie do ea 7 
u Wi przyprowadziiz. 

ELEONORA. | 
Ponieważ tak ieft, to! wyznaię, że 
Bastellkiegs! kocham, i 
ZGRZEDZ- 
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so ( z § ¢ 
BDO. SKA, 


Poznaway tedy nin fig zeńmfzczę,: 
jakiemu zdraycy dufafz,otoż Lilty co‘ 
do mnie pifute; otoZ iego portreti... 
ale zaraz mi oddać do Rak trzeba, bo 
ińaczey,. 

"ELEONORA. 

Patrzą ne Portret, ©! 
Śiwa coza widok okropny. 

ZG iRZEDZS KA. 
Coz iefzćze go kochafz 2 
ELEONORA. 
Oddaie Portret. Juz go więcey nie” 
kochani: 
ZGRZĘDZSKA. 
— Profze tsdy tey rezolicyi, y obie=" 
énicy fie trzymiać, bo tęzeba w jedzie 
Rzetelki, nieftatek, kengi 


ia’ niefzczęw 


ó tyin, żę te 

a hardy, matacz, bez cset, wiaty 
ehorz o bez charakteru... „| 

ELEONORA. | 

Stoy W. Pani. bo: ieżeli więcej shew 

go o nim będziefz gadała, to mogłaby 


fie, chown! w nim zakochać, przyfzła 
ti 
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CHS 8.) go 
tu W. Pani dla moiey wzgardy y ofta- 
tniego utrapienia przydawać? pódź 
Nattko ponroż mi wityd y oftatnie łzy 
moie ukrywać. 
NASTKA. 

Gdzież Ze fie tak nagle ta wfpania« 

łość ferca podziała? 
ELEONORA. 

Niefzczęścię, niefprawiedliwość,nie 
doftatek, y fetne przypadki, ftateczny 
umył znofić moze, lecz taki czafem 
będzie co y do grobu zapędzi. wychodzą, 


SCENA VIH. 
ZGRZĘDZSKA, WSYIUBSKĘ 
ZGRZĘDZSKA. 

Niktby temu nie uwierzył, żeby 
mnie Rzetellki miał opuścić, porzucić 
a dla kogo? dla tak nikezemney kre- 
atury, Do wchodzącego IW [ciubjkiego, ú= 


 czyniłeś zadofyć moiey woli, dowies 


działeś fie przez fwoich fpiegow, któ 
ta kobieta, która śmie mi fie fprzecie 


| wiać. 6 WSCIUB:- 


sa 


ją = możnaw takich okolicznościach 


dzenia tai, że mufiała albo ona„ałba Re 
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WSCIUB: SKL. 


Uczynilem rozkaz W. Pani. Dobrox - 
dzieyki dowiedziałem he, Zeielt rodem 
z Rufi, że fie. kryie y ? e fig zowie E 
leonora. 


ZGRZEDZSKA, 

Co mito za nowiny ? 
É WSCIURSKE. 32 
Wiecey do tych czas dociec nie” 
mogłem. l 


ZGRZĘDŹSKA. 
W czymżeś.mi fie przylłużył? 
WSCIUBSKI. 


naypierwey coś odkryć, a po chwili 
źnoww go infzego, to: ztego wfzyltkie” i 
go można koniekturę formować. E 
ZGRZEDZSKA, 

Co: za Koniektury 2 

| WSCIUBSKN | 

Oto takie: iuponować trzeba, Ze po” 
nieważ fig kryie y mieyfce (wego uros 


Saice i iey iakis wyltgpels popełnić. 
ZGRZĘDZE 
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ZGRZĘDZSRA. 

Nie'trzeba tu żadney lupozpeyt te 
rzecz pewna, Ze fie ważyła odmawiać 
nn Rzetelikiego. l 

> WSCIUBSKT- 

Widzila tedy W. Pani, Ze obawiać 
fie muli Kary, y dla tego boi fie aby ia) 
nie poznano; nię tylko załeżyłbym: fe; 
ale y przyfidglbyń na to; 

ZGRZĘDZSKA. 

Mogibyś dać świadęstwo” przed fav 
dem; że tak w rzeczy fainey? 

| WSCIUBSKI. 

Czemuż nie; ale lepfzy mami na to? 
fpólob bo mam znalómość z pewną Pan- 
na, która w pizylaźni Lyié z Kanéts 
dynerem, Sekretarza Pana Pilohego w 
Dworu akkredytowanego, przez nig: 
tedy datńzbąćottym y dans do pórozie” 
mienia, żey Rodzice iey tu mifzą bydź, 
którzy o iakichfis fakcyach żamyślaią,: 
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Widzifz” tedy W. Pani. Dobrodzieyka” 


ibkiey to ieft końfekweńcyi, ponieważ 
#apewne de arefztu ią wezmą y przez’ 
tobe 1 


tc 
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pewne coś wykroczyć, widzę teraz że 
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to będziefz uwolniona od iey impor- 
tunii. l 

ZGRZEDZSKA. 

Dałyby to nieba! dobrze mowifz 

gdyż ofoba, którafię kryte, mufiała za- 


mafz.dowcip y obęot: podź ieno koło 
tego pracować. 


WSCIUBSKL 

Możeż też W. Pani Dobrodzieyka 

z fwoiey flrony te wieści, rozfiewać, 
trzeba czafem wprawdzie trochę przy 
dać, łgać fi nie godzi, ale fztucznie Us 
dawać potrafi rozum wielki. 


ZGRZĘDZSKA. 
Idź ieno y czyń iak ci fie naylepiey 
zdać będzie, fowicie tobie nadgrodzę. | 
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GADALSKI, WERNER: po farotwies 
chu ubrany, 
GADALSKI. 

Chwała Bogu, że mam fzczęścić wit 
tać W. Pana w dobrym zdtowiu po tak 
długiey podrozy. 

WERNER. 

Dzięki -Bogu ftanołem tn z Gdań- 
fka w dobrym zdrowiu. Juz też Rok 
iakem tu był w Warfzawie. | 

GADAŁSKI:: 

Jakże fie W. Panu tego Roku han- 

del udał | 


WERNER. 
Bodzo dobrze: zar obiłem dość ztias 
czne pieniądze, niech że mi kawy das 
dzą; co tü nowego fiychać? 
f GADALSKI 
Wcale żadnych nie mamy ciekawych 
_ Wiadomości. 
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; WERNER. 


+ “a P . 
Tym lepity; mniey nowin, inniey ba- 
iek- y glupitwa, kto teraz u W. Pana 


) 


. miefzka? ; 


GADALSKI 


é Przyiachal dziś ftarufzek jakiś Szla- 


| cheicy który z nikim fie nie chce wi- 
_ dzieć. 


. WERNER. 

Dobrze czyni; na mało co fie łudzie 
zdadzą, bo więkfza ich część albo fzal- 
bierze albo głupi, gdyż rozumni w do» 
mu A ada 

GADALSKI. 

Nawet nieutógłem wyperfwadować 

emuż Jmśel aby fie widział z pewną 


EV E 


grzeczną Danna, która podle niego tu 


s WERNER. 

Zle Czyni; coż to.za Dama? 
GADALSKI. 

a dźiwnieyfze od niego mao- ` 

yahie, gdyż już czwarty miefiąc iak . 

U pa wiae z domuy razu nie wyfzła, zo: - 

C3 -< wie. 


zmyślone Imię. 
WERNER. 

Mufi bydź poczciwa Białogłowa, po- 

nieważ w tym domu tniefzka. 
GADALSKI. 

Tym chwalebniey{za iey poczciwość, 
Że chociaż ładna, uboga, a przęcieź 
cnotliwa, w wielkim zoftaie niedoftat- 
ku, iednakże trochę wynioffego ieft tis 
myfłu. 
WERNER. 

To nie dobrze. 

GADALSKI. 

Owfzem przeprafzam; poniewaz ta 
hardość ią zdobi, gdyż na niczym in- 
fzym nie zawifla, tylko w ukrywaniu 
fwoiey nędzy, fama pracuiąc z rąk fwo- 
ich zyie y ztego gofpodę y wikt płaci, 
nigdy na fwoy ftan nie narzeka, rzad- 


potrzebne expenfa chowała to co mi 

płaci za naięcie ftancyi, wizyftko co 

iey daię połową mniey rachuię iak war- 
te; 


wie fie Eleonora, ale zdaiemi fię, że to | 


ko kiedy uprofić ig mogę, aby na inne | 


tó | 
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te; a kiedy to poftrzega, to ledwo ią 
ufpokoié mogę, intzey kłotni z fobą nia 
gdy nie miewamy, zgoła ieft to tuk Zy- 
wy przykład niefźczęścia, wip: anialego 


vanimufza y Cnoty, że aż do płaczu 
mnie te jey poftępki czafem pobudzaią. 


WERNER. 

Bardzo mię etkiego ferca W. Pan ie- 
fteś, mnie nic tak lacno nie wzrufzy: 
fluchay W,Pan telkno mi tak iiedzieć, 
trzebaby kazać tu zawołać tę kobietę: 
będzie mnie bawiła, 

GADALSKI, 

Z nikim fie nie chce widywać, bywał 
tu uniey pewny kawaler, ale nigdy 
nie chciała znim gadąć tylko w przytó- 
mności moiey żony, od kilku dni iuż 
więcey nie bywa. 

WERNER. 

Kiedy on = to y ia mogę uniey 
bydź; gdzie ftoi ? 
GADALSKI. 

Tu w tey izbie. 


c 0 a 6 Ch. 

WERNER, .- : 

To wniydę do niey. ; 
GADAJSKI. 

Ale to bydź niemoże, 

WE! RNER, 


ftwa, wviydę do izby cóżmi zrobi? je- 
fzcze mam pułgodziny ezalu; Niech mi 


blizyw(e zy fig do drzwi nogą wey ita. 
x £ 
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E LEO} Ná 2) IRA 3; 
Ktoż tudo mnie śmie wchodzić zta: 


E łobymi fie, że, więcey ufzanowania pos 

winienbyś mieć dla Damy y dy [zkrecyi. 
W ERN ER. 

= Profzę wybaczyć; niechż 


dadzą. : 


2, 


re mi kawę 


ADALSKI. ) 
, Zaraz przyniofą. 


Nie widzę tu żadnego niepodobień: | 


tam kawę przyniofą, y Gazety, preys 


ELEONORA wychodzi zatrwozona NÃ. 


CEF 3 ze Setar i 
SLKA ża nią M aD RNER, GADALSKA. 


“kim hatafi em, przebacz W. Pan ale zdas 


ut o 


“jomosci, uczynifa 


co (8 ( a 
WERNER. | 
flolika Kapelufe zdeymuie, y , 


ie ma głowę zaczyna gazetę 


>Sada u 


znowu kladzi 


czytać. 
: NAS TRA. | 
Jakiśżeto dziwak? 
WERNER, 


Czemuż W.Panna nie fiadafz kiedy 
widzilz że ia fiedzę. sod 
El EON ORA. 

Y W.Panu nieprzyftoyńo fiedzieć, 

ja wizyt nie odbieram od nieznaiomych 
ofob, i : 
WERNER. 
Wizyfey mnie znają, zowie fieWer- 
her, ieftem poczciwy Kupiec ze Gdań- | 
fka; rodem Holender, ceremonii nie lu- © 
„bię, a przytym bogaty, kto temu nie- 
chce wierzyć, niech fię u infzych Kup: 
cow pytą 


ELEONORA. 

-Ja w tym kraiu Zadney nie mam zna- 
mi- W: Pan ialke kie . 
dy Sy jęk napaftować Dame dig: 
; któ- 


ca (8) & 


nienes, 

| WERNER. | 

Niemyślę bydź natrętem: moiey za: 
zywam wygody: wolno toż famo W. 
Pannie uczynić, czytam fobie Gazety 
możefz W. Panna haftowaniem fię ba- 
wić, albo też'ze mną albo fama kawę 
piciak fie podobać będzie, 

NASTKA. 
O! iaki to grubian. 
ELEONORA, 


Podziwienia godna wizyta; Rzetel- 


- fkiego nie mafz, coż ia ztym człekiem 


poczne; widzę iuż, że fie go nie zbendę, 
iakże P. Gadaltki to. zcierpieć może, 
ale widzę że darmo iemu wyperfwados 
wać. « Siada dobywa robotę, y fzyie, tym 
czajem chlopiec kawę przynof, Werner nay- 
pierwey bierze, nie cze fuie, pife razem y 
mowi, : 
WERNER. 

Profze mię fluchad .. ^. komplemen- 

tow czynić nieumiem.... Tak W.Pan- 
; ; T 


którey więcey refpektu mieć . powi- | 
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“bywacie. 


W CB (AA 

co Bica 
ne przedemną chwalono.... mowiono 
mi żeś cnotliwa y przy tym uboga.... 
ale dołożono żeś harda .. to niedobrze. 


NASTKA. 
Ktoż to mowil? 
WERNER. 


Powiedział mi to Gadalfki, któryieft 
poczciwy człowiek, y któremu wierzyć 
mogę. Rs 

ELEONORA. 

* Ofzukuie on W. Pana, nie-wtym, 
że mowił żem barda, gdyż ta bardość 
przymiotem ieft wftrzemięzliwości y 
modeftyi, nie w tym, że mowił żem 
cnotliwa, gdyż to pierwfza mola po- 
winność, ale wtym że rozumie;Ze ieftem 
uboga, kto nic nie potrzebuie nie mo= 
ze bydZ za ubogiego poczytany, 

WERNER. 

To nieprawda; a łgać gorfza rzecz 
jak bydź pyfzną y harda; wiem dobrze 
Ze nic nie macie, że nawet u obiadu nie 


NA- 
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NAST EKAS | FR 
“Przeprafzamto czyniemy zrozkazu cl 
Doktora. P 
WERNER. >. ki 

Cifzey tobie, y ty*widze pyfzia, 

NASTRA. i ; 
O ! dziwaku, dziwaku. : Bes Bedi 
WERNER, | 


Jednym flowem mowiąc czy W.Pan- 
na pyfzna czy nie pyizna wcale oto: fi 
nie dbam, ale tylko tyle powiem, Ze) 7 
będąc teraz w Gdahiku pawrocił okręt | 

zdndyj, na którym dla mnie 5o00 Czer- 
wonych zlotych było , *którem Han= u 
diem zarobił uczyniłem dawniey pofta- fi 
nowienie;zawfze dziefiata część Mego | fi 
zyfku między potrzebnych rozdawaéey P 
każdy poczciwy Kupiec powinienby i -€ 
mieć ten zwyczay; Więc uznaie to ias LM 
ko dlug który ieft na moiey fórtunie, ti 
y ktory powinienem wypłacić takiey 
_ ofobie, ktora ieft w niedoftatku aże W.) - 
Panna w famey rzeczy uboga, to bierz 
fobie w tym worku 500 Czerw: Złett:) * 
= ~ rzuca 


| auta worek na flot bierz W. 1 Panna, nie 

zu chcę żadnego podziękowania, ani wdzię ; 

czności, tylko weź te pieniądze y nie 
komuo tym nie mow próíze. 

8 NASTRA. \ ‘ 

“Ale do prawdy to iefzcze więkfze 

daiwactwo. DE 

ELEONORA. 

hs W aie y-odwraca fig mowiąc, Nigdym 

to! fic tak nie zawftydziła, coż to za wfpa- 


r 


że |. niałość ktora dla mnie ieit obelga? 
et] W ERNER. 

mx, = Czytaiąc Gazetę ey kawe pige: O takież 
n- to bayki! czyta, L Anglii znaleziohg tu 


a- / . fpofob robienia złota, przez wycifkanie 
go, foxu z pewhego zioła, o głupi: ludzie 


rch mataćtw chwytać. lie będzie- 


dle poceciwe vy mam fak tury 

as, Wprowadzayeie, to temi fpofobami zło: 

ie, toro bić bead ziecie. 

By 0 ELEONORA. = > 
o Brzybliżając fie do wiego, Met Panie 

WERNER. 


01, 456 
ELEONORA. r 
1 To co W. Pan dla mnie chcefz czy- 
| gl nić powinną we mnie wzbudza wdzię- 1 
ji czność, lecz przyiąć tych pieniędzy ża- 
| dńym fpofobem nie moge gdyż mufzę 
| mu fig przyznać, żeniemiałabym fpo- 1 
| dobu oddania. 


a: 


CH 


' WERNER. 

Hi A ktoż tu co mowi o oddaniu tych 
w || - pieniędzy? 

__ ELEONORA. 
mu Czuie, iakonr powinna, cńotliwe W. 
|| Paba ze mną obchodzenie fie, leczmo- 
ii ia poczciwość niedozwaląmiużyćtey 1 
|  iego dobroczynności, wdzięczność | 
wfzelką mieć będę lecz profzę więcey ) 
o to na mnie nie nalegać, abym miała 
przyiąć ten dar. 

NASTKA. 

Dałabyś W. Panna pokoy tym cer 
remoniom; albo. zaraziłaś fię iego dzi- 
wactwem, opufzezona od całego Świa-ź 
ta, żadnego nie maiac fpofobu ratowarj à 
nia fie, iefzcze gardzilz tą poinocą, kto: © 


las! 


jas 
LOS 


6a § 8) oH 
rą niebo właśnie pofyła przez rece te: 
so poczciwego człeka; coż to W. Pan: 
nie (zkodzi że on dziwak. 
WERNER. 
Coż fię to ma znaczyć w czym Że 
ła to dziwak? - 
NASTKA. 
Przeprafzam, ale Pani moia ieżeli 
dla fiebie brać hie chcefz, to przynay- 
inniey bierz dla mnie: fluze W. Pan- 
pie wiey niefzcżęściu, to y uczeftnicz- 
ką fzczęścia powinnam bydź, kiedy 
niebo ie zdarży.. Mci Panie na co tu 
dłużey rzeczy wbawelnę obwiiać w o- 
ftatniey zoftaiemy nędzy, y gdyby nie 
dobroć hafzego Gofpodarza, tobyśmy 
iuż dawno zgtodu y żimna potimierały. 
Pani moia przed wfzyftkiemifię kryie, 
ktorzyby iéy mogli bydź pómocą. W. 
Pan fie fzczęściem dla nas 6 tym do- = 
wiedziałeś, przymuś ig W. Pan aby to 
` prayielaco niebo iey przez dobroczyn« 
à ne ręce W. ‘Pan’ pofyla. a 
ns | ELE: — 


$ 
LEO = 
NAW mnie gubilz moia Nafiko 
NASTKA. 

W. Panna fig to gubilz przez niepos 

trzebny punkt honoru. 
ELEONORA. 

Jezelimnie kochalz, to miey polito- 

wanie nad: moig flawa, że witydubym 


ciła lię fpofobu. 
; WERNER, 
Czytając fwoie Gazety: Coz one taiii 


fzemrzą? 


NASERA. 


Jeżeli mnie moia Pani kocha toniech 


“mierala dla prozhéy lawy: 

R ELEONORA: i 

- Cożby Pan Rzeteliki nã to mówił 
 gdybyfię dowiedział Zein taka nec 
pops Inita, zawfze przed nim tailain po- 
_trzebę, wktorey zoltaię a teraz miała: | 
bym fię ważyć od nieznaiomey ofoby | 
odbierać darowizny, 


Umarła, gdybym takiego do życia chivys . 


“pie będzie przyczyną abym z głodii te 


6. Giles: W. Panna przed tym czyniła 
żeś fie ztym taiła, y żeś fie wymawia- 

ou ła brać, a teraz nie malz racyi fie wy- 
rzutow obawiać, gdyż P. Rzeteliki W. 
Pannę wcale opuścił. 

6- ELEONORA. 

m Profzę cięmoia Natko przez to pry: 

ya wiazanie, które do mnie Inafz, hie gub 


mi flawy przez takową podłość, owl em 
znaydá iaki fpofob abym fię zbyła tego 
mi  hieńmaniernego lecz póczciwego y cno- 
tliwego człeką, który umie Świadeżyć, 
ale- nie zna fie ha aa) powiedz 
ją | intiŻe kiedy Pannatakie odbiera poda- 
ds  funkibd męfzeżyzny, to zawize pofą-: 
dzeniu podpada? iakoby ze ftratą {wonu 


ley flawy y honoru za takie dobrodziey* 
id ftwo fic wyplacala. 
<6 ( WERNER 
é Zawfze czytaigc y mi piiąc, Ço tam 
Aa mowi twoia Pani... 
ri: NASTKA. 


"Oto takie mowi rzeczy: ktore fig 
2 wcale . 


am: 


go 985 & 

wcale nie fzykuia: ona powieda coś 0, 

pofądzeniu, że kiedy Panna odbiera... 
WERNER. | | 

Niech nie bzdurzy; y coz, kiedy Pan- 
haodbiera? 

NASTKA. 

Jednym flowem Ze fie nie godzi Pana 

bie brać podarunkow od męfzczyżny 
WERNER. 

Nie wie fama czego fie iey chee, cze- 
imuż źle o mnie fądzi, kiedy ma dowod 
moiey pocaciwosci. 

NASTKA: 

Słyfzyfz W. Panna: 

ELEQNORA. 

Słyfzę dobrze, zupełną mam mii 
wdzięczność wielce wfpaniały izacuię 
iego umyfł, lecz nie mńiey mam ftaio- 
ści w moiey rezolucyi: ludzieby mo- 
wili żefię we mnie kocha, ten Wfciub- 
iki wfzędzieby to rozgłafzał, y na wieki 
by mnie zgubił. 

NASTKA. 

Obawia fie Zeby W. Pan fig w niey 

nie kochał. WER- 


oss as A ted: A RS c apa 


a RA AN a "ŚR 


111: 


g 5 gs CA 
WERNER. * 


Co to za pufta myśl, iależebym fię 


-mogt w niey zakochać, kiedy i iąnię znam 


nie boy ię W. Panna, wcale W.Panbę 
nie kóchatw, ieżęliby to kiedy za lat 
kil ika iakim przytrafić fig miało” przy» 
padkieim, y zeby W, Bab» tego faime- 
go była um sp mhieyfza oto; iak fię 
W. Pannie będzie zdawało tak y mhie, 
a ieżęli beż tego he obeydzie tym le= 
piey, jeżeli W Panna zyezylz abym fię 
więcey z nią nie widział, chętnie nato 
pozwalam, a ieżeli życzyłz, abym pos 
wrócił to powrócę, dobywa zegarek; ale: 
już czas, main do czynienia : kłaniain,”, 
kłaniam. ae 
j TRONO 
Niech Bo & W. Pahu te iego “dobre: 
force nad ar sd całe mole Życie pamię= 
tna będę iepo dobrodzieyitwa, lecz pros 
{ze weź W. Pan nazad te pieniądze z 
Toba abym nie miata’ dinzey) prayer yay, 
fig witydzić. = 
D WER- 


ca soda 
-> WERNER 
Wychodias. Ofzaiala: * 
ELEONORA: 
Mei Panie Gadalfki; Mer P. Gadalfkiu 
GADALSKRE 


Przychodzi. W czyn W.Pannafobie 


każefz, fłażyć. 
ELEONORA. 


Bierz W.Pam teń worek,. którego! 


ten’ Jmć tw zapomniał odday go mu W. 
Pan y powiedz mu żewielce iego pocz- 
ciwość fzacować będę; przytym prolzę: 
pamiętać że niczyiey: pomocy: ani.po- 
darunkow nie potrzebnię. 
GADALSKL 
Biorąc worek y nazad woółaiąt Wernera 
Mei Panie Werner, ta Dama kazala na- 
zad oddać W. Panu te pieniądze, lecz 
jakoZkolwiek, ia W. Pana: upewniam, 
Że bardzo ieft potrzebna. 
ELEONORA. 


Przeprafzam: nie tak ieft w famey' 
rzeczy, cozem W.Panu ticzyniła Panie 


Gadaltki; że przeciwko mnie inftygue 
iefz. Ro l GA> 


„łódz 


$ § % 


ARE GADALSKI 


Jo? uczynię. rozkaz pónieważ taka’ 
W. Panny wola, cicho mowi do Wernera. 
żchówam te pienigdze y zażyię is na 
kupno wfzyttkich tych rzeczy, które 
choć fą iey potrzebne; atoli fprawować , 
nie chce; patrz W. Panco to za cnota 
aż mi fie fercer o ad 

WER 

% mnie to wztu tyt ale nad to py= 
[znai trzeba iey mówić, że to nie dos 
Bize bydź pylzną, kłańigny, oda wy 


\ 


SCENA TI. 
ELEONORA, NASTKA. 
SN ASTRA. 

Bardzo rzecz piękńą W. Panna doa 
kazały, opatrzność Bolka: W. Pannie w 
óftatniey toni będącey ratunek pofyla,: 
trzeba bylo niań gardzić, y woleé wies 


à doltatku’ umierać? y fiebie y mhie tą 


 Bmiepotrzebną. e uhe a 


ES (a Ç & 


| ELEONORA. = 

| Mnie to przychodzi śinąć moit Naas Y 
IN ftko, Rzetel&? -mnie opúlzeza, ing o | r 

3 mnie nie dba iuż trzéci dzień jak nie | 4 

bywa, kocha fie w infzey , czemużem I 

go fobie úlubita; iuż fity mnie opulzeza. i 


ią, iuż cztię Ze godzina moiey fie śmier= | 

i Ci przybliża, y że ta wfzyftkie moie za: | 
| kończyć może niefzczęśliwości. fiada | 
w) do flolika y pifze- | 
i NASTKAS =. | 

Już w rozpacz wpada, dość fłufzne 

| ma tego przyczyny, iey {tan ód mego 

daleko: niefzczęśliwizy, fluga fpolob' 

żawize naydzie do życia: Ale ofoba’ 
dobrego urodzenia nie tak łacno w to 
potrafi. | Ea 

ELEONORA. | 
Lift frtadaiac. Bierz Naftko iak fie z” 
_ tym światem pożegnam oddafz tenLilt,: 
NASTKRA.. 


y 


Komu ? | 
ELEONORA: | 

Temu który ieft przyczyną moiey | 
Smiera 


f w &:4 - 
|. śmierci prefzę go ne o tobie miał fta- 
e oo ranie, fpodziewam fig, że go ta oltatnia 
o E moid proZbawerulzy y że zadofyć iey 
T uczyni, fcifka Nafte Wierz wi moia 
itko, że między, zgryzotami, które” 
te, Z haywiek cfzych to left dedna, 


ciebie fzczęśli- 


\ 


AE 


Po 
Fe SON A 


enikaia płacze 
A 


i t l 
“| ge twoje ga mnie przywiązanie z4- 
& 
q x WIA 
| fie to wipa- à 
f 
f 


: 5 
» “Mola ore PAŃ. 


1 fr 


> | ntate ferge aa coż za pizyczyna 
y | \ tak nagley pompaney, ufpok oy fie W. 
A 


t i Panna, może fie to wizyitko-od mient, 
+ ||. może Reetel fki powroci, kto wie, moze -> 


a 


“ta oziemblosé, ktora W- Panna mu za” 


aś lego na laki czas: 


tÒ 
wt 
} 
A 


wize po kazyw as 

tylko oddaliła, trzeba było podufaley 

= z nim poftępować. A í > 
“ELEONORA: . 

Może być żeś s ae > przyczy<+ 

nę oddalenia jego zgndła, lecz czyż mi: 
podobna. m zwierzyć ng Iynoyis tos, 


N Eb Wee : 

go który a mego y ae moig zgus + 

bit familią, I 
NASTKA. 

Jak to Rzetelfkiego Oyciec? 

: ELEONORA. 

‘Tak ieft, on to fyn tego; który mer 
go oyca poty gnębił, aż go na gardła 
ofądzono y.całą Familia na fz zą znifzczyłz 
teraz bez oyca, bez matki, bez Krea 
śwnych, y fubftaneyi' zołtaiąc po Świe: 
„cie błąkać fie mufzę, nic fie mi niezós “I 
ftaie tylko honor y niefzczelna tania” | 
łość, powinna bym tego Rzet elt jeg 
nie nawi dzieć, iecz los moy niefzc 
wy wto mnie mieylce wprowadza, e 
którym fig ziayduię, widzę go, biore do 
niego affekt on muie opufzcza, a ig 
z rozpaczy umieram. „Aaleie, 


NASTKA.. 
Przebog! MciaPanno,cofię W.Pan-, | 
nie ftało W. Panna bledniejefz, oczy “| 
Wie zamykają czym predzey Panie Ga- 
- daliki Pani moia mdleje umieram. 


| Bit) A 
© pie mogę; ae zapewie tu przyjdzie, 
> będę nańiego tu czekala, dobrze tem 
I  Wreinbtkimowil nie bez racyi fie tako- 


bieta kryie zapewne coś zamyśla. Lecz 
już wyfzedł rozkaz od zwierzchności, 


aby ią przytrzymanó ale zdami fie że |. 


to człek Rzetellkiego; dowiem fię od 
niego gdzie fig ten niecnota znaydnie, 
zapewne ty Lift od fwego Pana przy 
nofilz. Ea 


{ENDRZEY. | 


© 


Tak ieft? 
ZGRZĘDZSKĄ. 


Ao dla mnie, daway czym predzey- 
JĘNBRZEY. ie 
P rzepralząm nie dla W. Pani. 
ZGRZEDZSKA. 
Jak to, niepraynofii Żeś mi tyle razy 
Lifty od niego? 
JEN DRZEY. E 
Prawda ale ten Lift nie dla W Pant 
tylko dla pewney Panny W ktorey moy 
Pan fig ferdecanie kocha. | 


ZGRZĘDZA - 


`- 


za. hi E Deer oe 

Wfzakże on fie ferdecznie 

¡kochał kiedy do mnie pifywał. - 
JENDRZE CY: 

“O wcale tô infza rzecz, bo wtenczas 
ani fie zaturbował, a teraz nie > nie 
śpi „cały. czas bisca, tylko. 0 EKleonos 
rze gada, zgoła wca ale infza to rzecz, 

é ZGRZĘ ‘DESK A, 

Jakiz nic do tego, dądaco, ale nic to, 

ten Lift, zapewne do m Die, wizakze snie 


we mnie 


E 
E 
| 


napi No Go Kogo. 


JĘNDRZEY. 


Pr awda. 


ZGRZĘDZSKA, 
Wizakze wfzyftkie Litty, ktoreś dą 


do mnie bydź. 


ENDRZEY. 
hd ale ten Lift ieft do Panny 
Eleonory. 
— ZGRZE ZDZSKA. 
> Nieprawda, > y żebyw ci pokazała ia- 
Wnie Że do mnie, na tobie 5 Czerw: ZH: 
| za fatyge JEN- 


mnie nofił były bez podpi fu, to ten mufi 


o 


mo" 


ae 


| nw ża $$ LE : 
AR  JENDRZEY. |. i 
* “Dob ge W. Pani Dobi -odzieyka mo 
wwilz, ten li itt do niey i felt, przypominam 
fobie, lecz żę moze iaka trudność wtym: 
Zachoda ić, to prolzę manie nié wydawać 

y powie edzied żeś go U „Pa nny Eleonos 
dy Zńalążła iu ea os 
EK GRZĘDZSKA: 


y x w. 


); 

Już ia wto potrafię: 
Hat > E NDRZEY.. | 
ES Wfzakże ten’ Lift do Damy pifany, 
f Damie e go oddaię, czynię toco mikaza- 
| no, czy tey „czy tey, to zawfze Damie’ 
is óddatem; y komis moy wypelnilem, o 

jak ‘rozumpie’ umiem fig fprawić, ode 


4 


dhiodzi. E 
ZGRZE ĘDZS SKA. 
Czyta: Z dufzg "kochdu El congro: Nie 
gdy tak domnie nie pityy wal,’ wiekiejh. 4 
(> 4ym zdalą mi fig te dwa dui, ktore prep 
dzilem nie fitas ofebitcie kochańey Eleono; 
| pee, lecz moge mowić, Se ie na ley ufługache 
` firawiłen,gdy yee fig o wielu rzeczach dow 
- dział, ktore mnie: ty ym bardziey przyniew 


lig 


Same <->. RS 


4 ch 68 ç Coy oe 
ah laig do pokazania fzczerości chęci moich y 04 
| zadojyć dada i albo zgingal= LAB 
HE bo forgo dokaže, rzytacioł moich wfzy fi- 
M = hich do tego za uwan, profzg na mnie fig 
i fouicit, ik mi ego, ktory do-Sgonw Zycie: || 
| fercent przywiązany: "Jasta rzecz, ieft | 
tu zapewne iakaś fakcya, alho zginę: | 
|| alba fwego' dokażę!: oczywifta fakcya, | 
przyiacioł moich do tego zażywam, iuž 
‘i wątpić nie można, Ze to iakieś fpifki. | 
| Dzień y noc biega.. „óczywifie zama« | 
chy, konfpiracya, ona fie kryie, ona z 
| tego kraiu, w'ktoryni Kzetelikiego Fas 
„I inilia, ma: tyle kredytu... cóż za wig=" 4 
|. Klzey proby potrzeba’ dobrze’ Ze’ tent 
Lig złapałam, ide do Zwierzchnosero! 
wfzyftkim donieść, aby ią zchwytano; 
nim. on fwego dokazać potrafi 


SCENA VII. 
ZGRZEDZSKA, NASTRA sea 
ELEONORA. se) tees 
ZGRZEDZSK A. A 
Diy Noth; ktora z izby wychodzi., Tego’ . 


| mos 


DE -momentit preyprowadá ini tu twoją Pa 
“= nią, mani interes do ńiey,: niech fig nie" 
caego nie obawia powiedz: ze pilay ins’ 
teres, ktory fie’ iey tyka; ale niech za* 
raz przychodzi, zaraz c: zy predzey, a 
daleyżę, czego lie, bawite, niech fie. mie” 
Hoik i ; 
WASTKA. o, © 
Nie boiemy fie niczego, ale drag pa’ 
trząc “a tę misę. odchodat. | 
AGRZEĘ DZSKA: 
Obaczę ieżelt fwego: nie dophę z tą: 
tak: wyfiąwioną Panną: 
ELEONORA. 
Praychodge drząca: Coż W. Pani o~ 
demihie żądałz, cheefz może iefzcze w” 
> pośmiewiiko Ż żale y utrapienia moie ds! 
bracaé. 


E | ŹGRZĘDZS SKA: 
Bynay: pie: chee owl, zeń W. Pan’ 
na fzezęśliwąmczynić, wiem żeś 'ieft us” 
boga; że'ledwo chleba nie e Zebrzcls, 
. jefteń bogatay Pani pr aytym alg: 


Pannie ieden z moich’ zamkow ‘per | 


so ($ 4 da 


graniczu z przytkatóściami y prowent ' 


z nich, ale z tą kondycyą, abyś w tym 


pankcie tam poiechata miefzkać zfwos 


ią Koligacya: ieżeli iaka ieft, ale zaraz” 


bez odwłoki, nie żegnaiąc fie z Rzetel- 
fkim, ani żeby wiedział, gdzie fig zay» 
dowac będziefz: hayda czym prędzey 


nie mafz tu co myślić: pakowanie Iprzę- 


tow nie wiele czafu zabierze, w torbie’ 
rozumiem zmiefzezą fie, potym wdro» 
ge kłaniam, ale ani myślić, ani widzieć” 


fie’ trzeba z Rzetellkimi,: wcale o nim’ 
trzeba zapomnieć. 


ELEONORA. 
| Ow'ci tô o mnie zapomnial, y porzu= 


cil minie, nie mafz W, Pani racvi mieć 
poka . e a 
zazdrości, dareinhie pomiefzkania mi: 


W. Pani ofiaruietz, gdyż w krotce wie» 

cznego fię fpodziewam, w ktorym przy-" 

 mayminiey nie będę! miała racyi wity- 

dzić fie takich’ dobroczynności, 1akie’ 
mi? W. Pani obiecuiefz.* 


ZGRZEDZs 


W 


i ch $ 2 6 & 


Cd ZGRZĘDZSKA. 

< , 1 Jak tô, miefz ‘mi tak hardo ódpówias ` 

z | dać niecnoto, pic dobrego? 

& WA 

5 |. Gmiałości y hardości do tych czes, 

3 nikt mi nie przypifywał, lecz ftałością . 

b umyfłu zalrczy cam fie, tak zacnego us 

2 | rodzenia ieftern, iak y W. Pani: a moy 

| ghavakter może lepfzy; co fię zaś tycze 
| fortuny, to do nikogo nie należy, tyim 
| bardziey do W, Pani wychodzi. 


ZGRZEDZSKA, | 
; ee ieno, czekay, pokażę ci met 
| co domnie nalezy tal miiey wprawdzie, 
ale dna mię przyniulza do tego, miłość, 
zeinlta, włzyftkó razem we mnie fig 
burzy» 


sce. | 


IN \ $ G 


GRĄ eo 
SCENA VII 


WERNER, ARWICKI przechodzą fi ję 18 
tyle, Gofpodyni y chłopiy uprzątaią y kas 
bę rozdaig; GADALSKI na przedzie 

Jpotyka fig z ZGRZĘDZSKĄ ktora 

wychodzi 
ZGRZĘDZSKA. 

Ktaniam P. Gofpodarzu częftó mnie 
waść tu widzifz; 

GADALSKI. É 

Zyczyłbym fobie abym umiał ufliis 
Żyć: 

ZGRZEDZSKA. 

Częściey mnie WYŚĆ iefzcze widy= 
wać będziefz; pamietay o tym; wychodzi. 
GADALSKI: 

Tyin gorzey: dorozumied fie pie mos 
ge czego ona tu (zuka, iakież to podo= 
bieńftwo z tą Eleonora, ktora tak grze“ 
czna, fpokoyna y piękna; 

WERNER. 

Prawda,właśnie ig fobie przypomnias 
łem. przyznać ley trzeba Ze grzeczna 


y piękna: GAs 


a eme 
Fe 


& 686 63 
à GADALSKI. 
Zal mizes W.Pan iey nie widział, za- 
pewne by:fię podob ała. 
o ARWIGKL 
Właśnie mam czas otym myślić, mam 


a 


“ to inlzego-w w glowie. 


WERNER. 
Prayzwyczaiony ieftem czas moy 
trawić w fklepiey w podrozach, jednak- 
Ze mam Upodobanie, kiedy pięknąwie 
dzę ofobę, mufzę fie iefzcze z tąPanną 
widzieć , ładna, énotliwa, ale harda, to 
nie dobrze, prawdziwie Ze: fzkoda. 
> 6 ARWICRL s 
Powiedział mi P. Gadalfki iak wipa- 


niale. W. Pan fobie z nią-poftąpiłeś. 


WERNER. 
Jak to wfpaniale? wizakżebyś W.Pan 
e famouczynit, gdyby mufię trafiło. 
ARWICKI.. 
Prawdżiwa to rzecz gdybym bytbo- 
"Baty, to bym W.Pana naśladował. | 
“WERNER. = 


Coż w m podziwienia godnego? ii 


Leg a ale 


4 ah 
gle nie jaaa aa trzeba zobae 
czyć 0o tam nowego pifzą ceyta. Umari 
tu dnia onegdayfzego P. I rzyczyńfki 
w 65. Roku wieki fwego. 
ARWICKL 
KtoP. Trzyczyńfki; o Boge iedyny! 
oftatni moy z tych, których niegdyś 
miałem przyiaciel, onielzezesliwy, coż 
ia poczng, utracam właśnie tego przys 
iaciela, dla którego tu: ziechałem aby 
mi w fprawie dopomogł. zamyśla fig: 
| WERNER. 
Czyta‘ Targi w Gdań/kd. 
Plzeńica biała po Zł: g50. 
* P&enica czerwonapoZł: 280. 
‘ZLyto po = = « + Złłi'ż00; 
Prawdziwie że nie źle popłaca, ale 
kurs złota to rzeca niefłychana i gr: 10 
co tô; to iuż nadto, temu trzebaby zapos 
biedz zdzierlitwu. sr daley. ; Pos 
daie fig do wiadomości Ze znaczna res 
kompenfa naznaczona temu, ktoby dał 
znać gdzie fie pewny Sźlachcić Imie» 
niem Cnotlińfki znayduie, który przed 
hed ye 


— pi 


8185 da 
jedynaftą Latami, na gardło byl fą- 
dzońy, * 5 

| © ARWICKI. SA 2 

Co ftyfzęo Nieba, co W.Pan ezytalz 
oCiotlińfkim ze na gardło ofądzony; ¥ 
‘Ze go fzukaią? 22 

WERNER. 

Sam W. Pan czytay zobaczyfz że 
prawda. ae: | 
i ARWICKI. - U 

Czyta. Prawda odwrociw/zy fig morte 
Trzeba ztąd umykać, wtym domu pad 
to wiele ludzi bywa, mogłbym bydź po- 
znany, nie rozumiem żeby kto w nies 
fzczęśliwfzym źoftawał ftanie, tyle nie- 


fzczęścia razem na iedne głowę fię zbie” - 


ra, do fwego: Lokaia, ktory na tyle Teatrum 


„fol, każ konie moie okułbaczyć, abym — 


mogł ztąd wyiechać iak fig zmierzchnie 
jeżeli potrzęba tego będzie. Jak fię 


prędko takie rzeczy rozgłofzą. Nie- — 


fzczęśliwy Cnotlińfki. 
- WERNER. 
Nie widzę ta nie wtym zlego, pete: 
co mE 


(EE 


aby ia do więzienia prowadzić. 


cĄ 5% 0 & 


mu Cnotlińfkiemu albo łeb utną, alho - 


życie daruią, świat przez to nie odmies 
ni fię, że ieden czlek mu ubędzie, jedne- 
go ftracą. .. Gazeta otym, pifze, a intro 
o tym nikt więcey niepamięta, gdyby 
ta Panna co tu mięfzka nie była tak 
barda tobym do niey pofzedł Stiga 


 mieyjki y Woeny wchodzą, 


WOZNY. 
Czy nie W. Panu imię Gadalfki. 
GADALSKL 
Do ufług.... 
WOZNY. 
Ma tu miefzkać pewna Panna imig, 
niem Eleonora. 
GADALSKI. 
Tak ieft w famey rzeczy y... 
WERNER, 
Grzeczna, cnotliwa y piękna wizy- 
fey mnie ią widzę przypominają. 
WOZNY. 
Mam rozkaz od zwierzchnościabym 
ią przyarefztował, oto arefzt y Dekret 


m es da 
E GADALSKI, 
| |. Aż mdłości na mnie biią, 
x WERNER, 
* Nigdy tego zwyczalu.nie hbyłosaby 
grzeczne Panny do więzienia prowa* 

| __dzona, z rożkazu zwierzchności, pfe CHURA 
| i jaki Waść grubiianin Panie Woźky: W 
3 |, GADALSK hoi WW 
| Zapewne to {prawka tego Wfeiub= - HH 
| fkiego, y nic bez racyi tamta Dama tu 
ny w iecz Wa- 


bywała; Mei Pante Woź 
fzeć że poczciwa y cnotliwa: Panna,- 
którą nie nie zawiniła asie te 
|= WOZNY o 2 
Wfzyftkie te rozmowy daremne, ala 
| bo do więzienia puyść muli, albo zapis 
fać porękę na iey mieyfce trzeba; taki 
tu ieft zwyczay. i 
_ GADALSKE  - 
To ia fie za nią pifżę 2 cala fubfta 
k- eyą, zżoną, z dziećmi, ź fwoią ofób 
Domem. | 


O 


J WOIT 0 
| Ofoba W: Pana y cala familia tyle 
Ę | > E wazy oa 


caro 

waży co nic, fubltaneya lubo fig znay- 
duie, ale nie wiadoma, Dom moze y 
niedziedziczny,pieniędzy tutrzeba, pie- 
| niędzy na porękę, 

i  GADALSKE 

he Moy kochany Panie Wernerze mo- 
| gęż iądać na tę poreke te zooCzer:Złł: 
| które fchowalem; te fame któreś W. 
|) Pan tey Pannie z wfpaniałości: chciał 
(i, darować, y. które nie chciała przyjąć, 
Hi l WERNER, 

Piękne pytanie! dać bez wątpienia, 
Panie Woźny oto ią fie za nią ręczę y. 
ftawiam na poręke iedne drugie y trzes 
cie.tyfiąc Czerwanych Zit: ieżeli tego, 
potrzeba, zowię fie Werner y tyle ile 
wiem za iey cnotę recze, ale nie trze: 
ba aby ona tak harda była, 

że WOŻNY, 

Podź W.Pay fubmiffyą zapifać y pie- 
Biędzecliczyc o = 
WERNER. 

Chętnie o! bardzą chętnie. odchodzi 
g M oźnym. ZE 


SCE- 


a . GSES 

e SCENA- IX 

| ARUICKI, GADALSKI. 

GADALSKL © - 
'Możeże W.Panąto dziwi ŻeP. ‘Wers 

| ner tak hoyuie fobie poftępuie, ale taki | 

| jego źwyczay: fzczęśliwi ci,do których 

| mą przyiaźń, komplementow- nie umię 

| lecz mniey czafu potrzebuie, gdy komu 

| świadczy dobrodzieyftwo iak inni któ- 
szy go na famym ODA czyn= o 

„ności trawią, i E 

| ARWICKL — 

| Czafem y w proftaku wfpaniałe fera 
te fig znas duis: m ale w co fię ia o: 
brocę. 


| GADALSKE, | 
Nic o tym wfzyftkim nie trzebą. 
przed tą Panną wipominad boby drugi 


4 


raz zemdlała. odchodzi. 
; ARWICKI, 
Ten przypadek wiele mi daie do. pos 
myślenia, ftawia mi przed nay nay mos | 


a 


ie włafna nfelzeaçécia. 


a5 eS & 


| SCENA X ; 
ARWICKI, NASTKA, 
ARWICKI. 

Mcia Panno profzę na flowke, W, 
Panna to iefteś ta piękną młoda ygrze- | 
ezna Panna, która rodem iefteś z Rufi, 

y która... 


Tak ieft ieftem dość młoda, teftem 
rodęm z Rufi, a co fie tycze pięknoścą 
y grzeczności to wiele ludzi ultawicza 
nie mio tym mowią. 

ARWICKE 

Niemiewafz W.Panna iakich wiądos 

mości z fwego kraju? 
NASTKA. 

Zadnych nie miewam bom iuż dą: | 
wno z domu wyiechała. | 
É ARWICKE | 

Nie mogłbym fie dowiedzieć kto W. | 
Pannę rodzi? | 

NASTRA. 
Słyfząłam że moy Qyciec u Dwora 

: fugi: 


i 


SP flugiwal za Piekarza, a a Matka za ‘Gare: 


| ees ARWICKI. 


| fzey fluzbie. 
| 


GAS GS dh. s 
derobianę u zacney Pani. 


Rozymiem teraz; to W. Panna zape- 
wne fużylz a tey Panny, o ktorey ty- 
de’ mi mowiono , pony lig prze= 
a pral zam. 3.3 


NASTKA: 


r 


Niczego. 

ARWICKI. 

Mafifz tedy. W. Panna wiedzieć ia< 
kiey. Pani fużyfz 
NASTKA: 
=" jakże? ieft to prawdziwy preta 
cnoty whiefzezesciu. 

ARWICKI. 
W niefzczęściu tedy zoftaie £ 
NASTKA. 

' Nie inaczey: y ia to famó, lecz wolę T 

‘iey flużyć niżeli bydź fzczęśliwą” wine | 


ee 
ï < 


ARWICKI. 
| Nie pytam fig oto tylko: chcialbym 
wiedzieć kto fa iey Rodzice, | is 


es 1 5 (aa 

NASTKA, ~ 

Moia Pani niechce aby ią znano, nie 
ma Rodzicow, dla czego mnie fię W.P. 
ota pytafzę | 

ARWICKI. 

Sam, Dałyby ta nieba, abym fię nie 
mylił, ale na coz daremnie mam fobie 
podchlebiać. do Nafiki. profzę mi przy- 
Ay nniey powiedzieć wiełe iey lat. 

` NASTKA, 

Ca to wolno mi wyiawić, mą Rok 
esmnatty. 

ARWICKI, 

Sam, Ośmnaście lat, to właśnie wy: 
chodzi na lata Cuotliáfkiey kochaney 
córkimoiey, iedyney mey pociechy,kto- 
rey od tylu lat nie widziałem, Głośno 
18ty Rok, > 

NASTKĄ. 

Tak ieft a ia mam 22 niemafz tuwiel- 
kiey rożnicy tylko czterema latami ie- 
ftem ftarfza, ale dla czego a, W. Pan, 


afir 


gm 


a eS oe 


ea | 
É a 

Ośmnaźcie lat.... 2 mego krais»: 
chce bydź nie ‘ahaioma. +. uż dłużey 
wytrzymać tie mogę, za pozwoleniem 
trzeba żebym fię znią w tym punkcie 
widział SĘ 
BG NASTKA. 

Sama, Te ośmiiaście lat temu fta: | 
rufzkowi głowę żawracaią: zapewne, 
inufi fię w młodych Pańnach kochać. 
Gloino. przeprafzam że nie mogę za- 
prowadzić gdyż Pani moia w wielkich 
zalach y turbacyach zoftaie. 

ARWICKI. 

Z teyże famey przyczyny mufz¢ fig 
ż nig widzieć, © ' 

é NASTKA. ACK 

Nowe zgryzoty tak ią ofłabiły, że 
geiiidlata y. do fiebie przyść iefżcze nie | 
może, tyt batdziey miarkiię; że mo- 
eno iey dokuczyć mufiały, gdyż hie tak 
taeno mdleie iak infze Panny, które dla 
jada frafzki flabemi fig czynią: Chciey 


CH § % 5 EA 
tedy W.P. mieć politowanie nadi iey flac 
boscia: 

ARWICKI. 

Wizyftko to co. W. Panna mowifz 
| przyczynia mi chęci widzenia fię znią, 
Jh leftem iey zioinek,nadiey nielaczegciein | 
| ubolewam, może że y ulżyć potrafię; 

Há prófzę abiyin é mogł z nią widzieć nim 
z tego mialta wyiade | 
"IB NASTKA.: | 

Moy kochany Panie ziómku iuż us | 
czynię 6 co profilz;miey ieno Ws Pan | 
troizke cierpliwości, bo nie zarazupd 


takich flabosciach P: anny Wizyty odbić: 
rac moga: wychodzi |, 
w v 


“SCENAXMI 
ARWICKI, GADALSKI. 
GADALSKI, 
BioracArwickiego na bok. Nie máfz. tu 
kogo, któryby nas podfłuchiwał mu- || 
ize W. Pana przeftirzedz; bo rozumiem 
że gofzukaią; 


| 


k kaią, nie mam honoru wiedzieć, kto W: 


L 


a 


l 


żyć ? 


D (80 GA 
> ARW CKI, 
Co, iak? dla czego? co tofig tha źna: 


G tAD ALS KI. 


Oto przeftrzegam W.Pana z że go feita 


_ Pan iefteś, ale żalby mi byłc gdyby i miu 
fig iaka pr geciwnosé w Doinu moiin ftać Mi 
miała, dla tego ożnaymnię W.Panu że- |) 
onim mnie fie mocno pytano że wchos i| 
Zacych y wyć hodźących iakó rożny ch 
śpiepuiących, y podeyrzahych ludai 
widnię y obawiam fig, aby tak iak tę 
"Parę W: Pana nie arefztowano: 
BA ARWICKL 
Ale nim bdiade to ż tą Panną koniês 
eznie widzieć fie mufzę. 
GADALS KI, 5 
Wierż mi W. Pań wyleżdżay czym 
 prędzey bo rzecz nie pewna czyli teń 
pocźciwy Pan Werner będzie fie chciał 
tak ręczyć za W.Pana, iak za tę lada 
Pating ktòrey ety rok: 


ARWICKI, 

Przepratzam W. Pana, zamyéliterm 
fig był, coż czynić do kąd iechać, ko» 
chany Panie Gofpodarzu? nin wyiądę 
miifzę fig z nią rozmiowid, ldźay 
„gdzie na ultronie abym fam na faim mogł 
z W. Panem mowić, a potym do niej 
tunie żaprowadzifż. 


| 


GADALSKI. 

-< Wfzakżem W. Panu mowil że kie. 
dykolwiek będzie(ż vial ciekawość & 
nią fie widzieć: profze mi wierzyć, że 
hic nie znam chotliwizego y pięknieys 


Iaégo nad te Paine. 


À 
r 


te 


SCE NA I 
| GADALSKI | WSCIUBSKI, WERNER 
miedzy, niemi, kt tor ty: fiedząc ty ytun ciagnie. 


«GADALSGE cc 

“Mulzç ię W. Panu’ P anie wit A | 

| zwierzyć że mil wielką: uczyńfz: talk 
| 


jeśli wtym Kafenhauzie bywać <B> 

“nie będziefz, ponieważ ... „ludzie bardzo’ 
| gle o nim gadaiąy popes unikać odt W 
emego domu będą. | 
| 


WERNER =<. 4 
Rzecz tawarta uwagi, Capea 
GADA: LSKI 

| Ludzie mow ia że W. Pay o wizyt 
| - "kich źle gadaf; 

W ERN ER 

| O vivido Ale: gadafz! to nad to? 

| 


fylzyfz Waść? .. 
GADALSKL - 
Nawet, to dokłądaią że” w. Pan sl 


SÁ 


j 


ee ge EO E ESTN 


re ke ami o> NĄ i. 


66 05 ch 
Spieguielz, niewinpyclvudaiefz.alemnie | 
fie temu wierzyć nie clice. 

WERNER: 

Spiegować, niewinnych udawać, fly- 
fizyfz'Waść to nie żarty? 

GADALSKI. 

Słyfzałem też infzych fkarżących fie 
Że Satyry, Palzkwile pifniefz wladaia- 
kich wierfzach. 

- WSCIUBSKI. 

Przeprafzam Panie Gadalfki, ludzie 
źle rzec -o mnie mogą, lecz to fałfz y. 


- arcy faifz, Ze złe pifuie wierfze: owizem 


arcy dobre y dofkonałe zpod mego pio- 
ra wychodzą, 
GADALSKI. . 

Co bądź, to bądź łafkę mi uczynifz. | 
kiedy; th wiecey bywać nie będziefz, a 
do tego Ze wielka na W..Pana'ieft fa- 
fpicya żeś przed {adem tę kawe kto- 
ra tumiefzkała udał: 

„WERNER. 

Gdybym tego pewien był, tobym go 

memi 


GA § 86 EAR 


memi rękathi Ufopił: chociaż złego) nie 


komu! toiit nie: lubie. 
GADALSKI.. $ 


Tze rożne miałeś w tey mierze rozi? 


mowy z ludzmi tey: Zgyzędzki: Pai 


która tu dziś byla, a to zeby te ładną. 
‘Panne y niewinnego tarufzka:zgnębić.- 
WERNER: À 
Czy% do’ prawdy: tak: iiepoczciwyt 
przeftrzegatn cię; że nie lubię: fzalbie> 
rzow, do prawdy nie lubię, 
WSCIUBSKI, 
„  Pfóm fzczekać,. padaiącey" wodzie 
feygiieć, -y ludziom złorzeczyć zabro» . 
nié io pie potr All >> ; 
GADALSKI. 
Chwała Bogu: widzę: Panai Rzetele 
fkiego tu idacego:- 
WERNER: 
Wine: Klaniame rownie nie lubięć 
bratać (ię z Banamiy z taken mata 
oczami: Kłaniam, - 


CO | 66 6% 
GADALSKI. 

Czekay W. Pan nie ieft on: taki har- 

dy Pan, iak infi. 
WERNER. 

Czy taki czy inakfzy nic mi do tego, 
dość że nie lubię z niemi przeftawać, 
fiuchay przyjacielu, Eleonora ta za- 
wize mina myśl przypada: powrocę tu, 
y ferio z nią, mowić mufzę, kłaniam. 
Piękna Panna y cnotliwa, kłaniam. pos 
wraca. Powiedz iey odemuie proíze, że 
wiele dobrego o-niey myślę. 


SCENA IL 


P. RZETELSKI, WSCIUBSKI, G4. 


> D/ALSKI 
RZETELSKI. 
Żamyślony: y ziurbowany. Ciefze fię 
ze Wamci Panie Gofpodarzu zdrowe» 
go widzę, iakZe fie ma ta:grzecznaPa- 
nienka, która u Wamci tu miefzka, 
GADALSKI. 
Bardzo chorowała przez te kilka 
dni że W. Pana Dobrodzieia niewidzia- 


E 


+ ta, ale dziś zapewne zdrowfza będzie: 


P DEI 


~ RZĘTELSKI. 


Sam. Boże dzeólnodhg! który 


niewinnych jedynym iefteś ratuukiem, 
chciey nii użyczyć rady y ipofebu, as 
‘ia wyprowadził nie- 


bym z niefzczę 


winność, wfzyftko iuż dotego celu ze 


ży, twoią nti tylko potwierdz. łafką. 


Gadalfkiego. Przyiacielu zoftaw mię tá É 
famego z tym.człekiem. 


a + WSCIUBSKE 


\ 


Widzifz M. Panie Gadalfki, “iaki ia 
mam kredyt u Panow yuDworu..- 
(GADALSKE. 
"Da tych cząs nie B= wychodzi, 
 RZETELSKI. 
Sluchay przyjacielu. 


WSC IUBSKI. ano 


Pozwolifz J. W. Pan Dobrodziey as 
bym mu przypifał Kfiążkę: moiey ro- 
boty, w którey pod mifternemi figuras 


“mi y imionami cały Dwór ieit opifany. 


Ser LASKI. 


sa SB Sds 


«czy nie Waść to moim ludziom «czyni- 
ites relacyą o pewnym Szlachcicu, kto- 
wy tu z Rafi przyiechał, vy to famo 
gprzed zwie:zchnoścją potwierdził. 
WSCIUBSKI. 
JUczyniłem «w tym dofyć moiey pos 
gwinnoscl. 
RZENELSKI. 1 


'Przyfługęmii+Waść przez:to: uczy» 


miles. daje u kilka Os serwonych Złotych na 


W aści za:to, Mie uważam na inten ICYĄ, > 


itylko <za;to daie, -zeuczy niles. mi przy 
Muge; iednakże tu ieftpogłofkaże Waść 
ito uczynił abyś temu Szlachcicowisza» 
ifzkodził, y żebyś go «w fufpicyg podał, 


teraz dokładam, że jeżeli Waść feod- 


iważyłz, iego lub Panny Eleonory Imię: 


mawet wlpomnied, to oknem Waści Wys 
mzucić kaze, teraz idź mi z oczu. 
(WSOIUBSKI. 
Jakomaypokorniey dziękuię J.W.P. 
JD obrodaieiawi. „Sam. wfzyfcy mię ła» 
iią ale.przy tym dobrze płacą, dobry {po- 
Mob zarobienia pieniędzy. „odchodzi. 


go lumego kraiu na bydź co yEleonos 
wdziły myśli y żebym mogł krzywdy 
' przez Oyca mego poczynione iemu fa- 
przez dwa dni tu nie był, fambym fos 


"przyczyny intereffow godney Córki 


OG ENA] HE os 
RZETEŁSKI, NASTKA potym» 
RZETELSKI - 
Starufzek który tu ‘przyiechat z tes 


ra? dałby to Rós, żeby moie fig fpra- 


grodzit: Ale: otoż Naftka przyc chodzi, 
Nie dżiwno ci kochańaą Naftko! żem 


bie tego nie przebaczył, gdyby to Z 


Pana Cnothinf fkiego, ulubioney Hleono- 
ry thoiey nie było, mulistem az -o kil 
kanaście mil zaKrdlem iechać, y z Mie 
niftrami ten interes układać, niech-ci 
Bog nadgrodzi żeś mi fekret iey Uro- 
dzenia, y- przypadkow na moie diet 
dtanne proZby wylawiia. + 
RZ 2 NASTRA. 

“O to famo właśnie uftawiczńie fig 
turbuię, Żeby fig moia’ a Pani, o tym i 
Sawi 


go. 0-8 $ 
dowiedziała żem ‘fie w ygadała; boby ią 
to Niewymownie' martwilo, ponieważ 
dekret furowie mi przykazała, ale mi- 
fzę J. W. Panu, Dobrodzieiowi powie- 
dzieć, że:z.przyczyny iegotu nii bytnos 
Sci Pańianoja bardzo zafla biała zemdlas 
las yimalo annie 4 amey to fie nie przy: 
trafito. R” 
RZETĘ ELSKI. 

Naci Nąftko pofitek na tę mdłości, 
W ktore.wpaść amiatas. daie iey Worek: 
pieniędzmi 
SĘ, NASTRA. © 

Przy'muię łafkę JW. Pan 
nie ieftem i 
mora ktora 


brod: 
ANNA Eleos 
przyimowaé 
mie chce, ktora przed wizyttkiemi pos 
jkazuie iakoby na ‘olezym joy. thie bras 
jkowało w ten dam czas kiedy 1 ie ma 
fie czym wyżywić, y: wollatnim zoftas 


E nufzna ial 
tas pylzna jak É 


nie od nikogo 


je uboftwie. 


RZETELSKI 

O Nieba! Panna Cnotlińfka, kocha. 
ma Eleonora wuboftwie; o ia nieQczes 
Lye 
sli- 


| 


GA | 8 § Sa 
śliwy, czemuzes mi to daw niey ńiepos_ 
wiedziąłą? Ja żem to był tak zaślepio= 
ny żem te go niefpoftrzegł, lecz W, A ‘ots 
će'wfzyftko nadgrodzę y fytuacyą W 
ktorey zoftate odmienię, ale dla Boga. 
czeinu fie tsk -przedemng 2 tym taila? 
czemuż mie tak zw ea 2 
NASTKA. 
Rozumiem, Ze W tym fio iedynie. 
W. Pana Dobrodaieia olzukiwać be- . 


dzie. 


RZE TE LSK 
Wpnidźmy czyn pnędzey niech q 
nog iey leżąc, za ten nie dobrowolny 
PORE wyftępek; ale nie RAA 
fie idźmy! 
NASTKA. 
Nie czyń tego W. Pan Dobrodziey, 
„gdyż teraz ż dakimfiś ftarufzkiem roz= 
mawia, ktory z tego przyjechał kraim 
z kąd ona iefi rodem y coś bardzo | 
~ Jemnego z fobą mowią. 
"RZETELSKI. . 
„Coż ze za ftarufzek 2 


ae 
co (8 0 % 

NASTRA. 
(Doprawdy tie wiem. 


y 
R 


i'TELSKL, | 
O lofy! da iy Goze : wizechmocny, aby | 
||| ten człek, tenże fam był ktorege fobie 
ii Życzę. (Coż oni przecież zfoba mio- 
wia? | 
NASTKĄ, s | 
| Prawdziwie nie wiem ; ale mufzą 
Mil "mieć iski$ wielki interes, bo ( fie mocno | 
NV mwofołakali. Ja widząc że ten oe ufzek | 
mie życzył fobie, abymbyła przytomna 
UI wylzam zizby. 


SCENA TV. a 
P.ZGRZEDZSKA, P. RZETELSKI 


ZGRZĘDZSKA. 

Przecież na koniec tu cię złapałam | 
miewdzięczniku! adrayco! marrteraz | 
probe twoiey niewierności y moiey 
hańby. 


RZETELSKI. | 
Tak 1eft, mate W. Pani to, czegoś 
pra- 


Case ç GA 
„pragnęła fię dowiedzieć. Sam. 0,602: te 


„za przykry przypadek: 
‘ZGRZEDZSKA, 
Nic dobrego! łotrze! -bultaiu! tak ty: > 
daną mi wiarę daniiefz. ej 
Rá ZE TELSKI. 
DR Możefz mię W.Paniudawać, fak fig 
| spodoba, nib floig.oto, owizem kontedt Ml 
jeftetn,Ze tak! woes ach W. Pani: Talg Maj 


fie, wisry mem nigdy mien: aU ZY t, NE 

ieft'to moy charakter swfz sak Ze W., 
pos nia przeftiw eglem żeiużiam aa 
| nimem "2 do infzey dat Dany. 
 ZGRZEDŹSKA 25> © 
| "Co e pany je złeku?po uczynioney 

«mi obietnicy że fie Zenna ożeniłz, po 
X tylu epewnieniach że. mnie kochać :bę= 
| 'dziefź, Śmiefz mifię iefzcze wysnawiać? 
= RZETELS EL em 
| KiedymW. Pani, mowil 2 veia kochany: 
| to... w famey rzeczy kochałem, ds. 
dym obiecał że zniąfię ożenię, to {zc 


«3 miałem intencyą. 


ee A DZSKA ! 
Ktoz tedy dy tobie przefzkodził lowa "l 

Mnie dotrzymać , ty a 

is s 

JAR - RZETELSKI. 

IAB Humor W, Pani, ultawiezne jey fa- 


MH] kanie, łaianie, befztanie, desli żenić 


fie | 
myślę to dla tego żebym był fzcześli- | 
| wy, ale w czas pomiarkowalem, że os 
MIN boie do tego niebylibyśmy > | 
kill - „AGRZĘDZSK: 

Ty: ch śmiefz mnie porzucić? y do 
mie znaiomey kobiety,dohultayki przys 
czepilz fie? 


RZETELSKI. 4 
Odftepuię W.Panią, abym fie do ta- 
kiey przywiązał ofoby, ktorą cnota, cie 
chość y piękność zdobi. 
ZGRZEDZSKA, 
Jefzcześ {wego nie dopioł zdrayco! 
|  zemizczę fie prędzey, niżeli ty myślifz. 
RZETELSKI 
Wiem że W. Pani SEREI mafz upo- 
| dobanie, że zazdrość wiey fercu Panu- 


ie, y 


A tese 
| ie, y ezeko bawifz fie cholera, ale wiem! 
ale też żey powinny mieć będziefz fzacus' 

nek dla tey c ofoby, w ktorey fig kocham. 
| ZGRZ „By DZS KAL 
| Idź pogańfki fynu, znam ia te tak 
3 przechwaloną ofobe, wiem któ ona ielt,» 
CI wiem że ten ftary Dziad tu ‘prayiechal 
aby fie z nig widział, wiem wlzyftka, 
lecz tež yo tymi takie wied Iza o! foby, kto-" 
|. re więkfzy niż ty maia kredyt, y w 
krotce te’ niegodziwe” ftracifz: amory, 
dla ktorycheś é mnie porzucil. 
aw  RZETELSKE: > + 

p= Coż fie toma gnaezy @2Naltko zaczy= 

nam fie w famey rzeczy turbóować. 
Ł >» NASTRA: 
A ia z bólaźni umieram.’ 
RZETELSKE 
Stoy W.Pani ehciey: thi to obiagnié,: 
| albo też mnie wyfłochać,wiedzW.Pani...* 

SE ZGRZĘDZSKA. 

O niczym niechcę wiedzieć ani fy 
chad, to RE Ro żeś Jadac 


GH 0% 6 GA 
wdzięcznik , fiowem: nic poczciwego; 
odchodzi, 

RZETELS 
Coż to'fię te y ia: źhey: kobiecie 
ftało; ofakaż w niey zazdrość, day Bo- 

* że, abym nigdy w te' nie wpadł (zalen- 
fwo. Cożto'ona fobie ułożyła? czy. 
M. ehcewykraśćiEleonorę; albo przyarefza 

BI tować ią razem z tym PGE dos 

| Wiedzialaze fig ona o czyni ? 

NASTKA. 

Juz mufzę W Panu: wizyftko wyia- 
wid; Pai if mola zrozkazh zZwierzebno= 
Sci przyarefztowana; rozumiem, że y 
mic to czeka, a gdyby ten poczciwy 
dziowiek, nafwolą nie wziął rekoy mig, 
"= toby nas: iuż dawno do więzienia: za” 
prowadzono: ~zakazatio’ mi to powie- 
dzieć,ale' przed: W.PanemDobr:: nie tá- 
ić nie mogę. 

RZETELSKI 

Coia flyfzę, o iaki, to niefzczęśliwy 
Przypadek, moi’ Rodzice wfzyftkich: 
tyeh: przeciwności byli początkiem, 


re Ra § 8 do ; 
ktore dot ja na É not Ta Familiąż 


: i - big, W (hak ilużwizechinocnhego opatrz= 
ność, rogue przypadki,fprawy fiufzność 
4 | y miłość moia drogę do pożądanego Us. 
à torowala kóńca; kiedy zazdrość y nie’ 
E ~ cnota ta wie zyltko wzrufzać ufiłuią, ale! 
: a ztego nie dokaza ; nie trwoz' twoią Pa-: | 


nią: “Ide czym predzey do Monarchy, dl 
albowie e czułość y fpra awiedliwosé Jes | 
go od galego Narodu dózńatia wizyt 
kiemu ziemu zapóbież Yyy wolę. fie. ware" 
| twić. nie widzeniem: Eleonory, a tym 
| fkutecznie ley fig prz yflużyć; rzecz od 

ha włóki nie cierpi, trzeba interes: ten poe" 
z b fpief zyć, powiedz jey że dlatego fięod- 

| dalaim, aby tym więkfzy afektu: meg go 
: | dal iey dowod. wychodze. - 
NA ST K As 


a? brita 


re iawhie SZ zdią, że - ńa tym. Św 
| últawiczna miedzy dobremi- y złemito i 
czy fie woyla... ale nikomu praytyim) 
górzey fię nie ee iak nam; Pandora ; 
gdyż baśniom, plotkom, zgoła W fzelkie= 
mu ea podlegamy.: ; SCE» 


o Ea 


SCENA M. 

ARWICKI, ELEONORA. 
ARWICKI. 
Każde W, Panny flowko’ ferce me 
przeraża? W. Paina ziomka moia; y 
tyle iak ia’ prześladowania cierpifz, a 
chociaż ,tułaiąca fig y niefzi częśliwa, 
przecie umiefz iefzcze myślić banido 
ELEONORA. 
HA Kto wie? czylim te fame fentymen- 
- ta moie niefzezęściu: memu hiewinna, 
moze gdybym fig była: w zbytku wy- 
E  chowałataDulza, ktorateraz zmocnios 
na przeciwńością, byłaby fłaba y pow 
dłych myśli. 

ARWICKI 

O Panno! godna naylzczęśliw(zego 
lofu, ferce s, mae Dufzo prześlicz- 
na, zwierzyłaś mi fię wielu nieiecge 


twoiego nad to’ okrutnie był napełnio= 
my, niechéiey iuż niecliciey refzty zas 
miilczać y twe odkryi Imię y urodzenie. 
ELE- 


śliwości ktoremi wiek piękny” życia: 


ch (80 a 
| 40 © ELEONORA. 
WS Interefs oyca ktorego kocham, mil 


iefzcze rąk nieprzyiaciellkich nie u- 


> „fzedł, wydałabym go, gdybym fie od- 
7 kryła, wżbudżafz W. Pan we mnie re- 
2 | fpekt rażem ż politowaniem , "ale coz! 
; nie znam WPana, bać fig wizyf{tkiego 


a muíze, widżifż W. Pan że ieftem fama 
|. podeyrzana, y przytrzymana. Judiak- 

by w. więzieniu, fłowko iedno zgubić 

f mnie moze. 

m ||. ARWICKi. 

- 437 Jedne: podobno fłowo pierwfzą wży= 

c |. ciu fercu moiemu przyniofłoby pocie- 

chę, powiedz mi W. Panna przynay= 


| tas, kiedy zawiftne lofy oddaliły ią od 


Oyen’ 
ELEONORA. 
A= Nie miałam nad lat pięć. o 
ARWICKI. 


~~ antone raczyfz Wizylikie to ué 
G łoże- 


czeć ini każe: wygnany y tułaiącyfię, — 


„wniey w ktorym wieki a ow czaś bys ` 


“ Sam. Wielki Boże! który fię jada a 


Go § 31 ee 
łożeńie ezalu, wizy! ftko to co powiada 


zdaie fie bydź lakawym światłem, któe ` 


te rofpędza ciemności. w których zo» 
Raie. O Niebo! dokończ ż że twoie dzie: 
ło. płacze: 

ELEONORA. 

Co płaczefz W. Pan? ah! ink wiele 
tez wylalam, dla tego wfzyftkiego comi 
powiedziała: 

ARWICKI. 

Ocieraiąc oczy. Dokończ profzę, ¥ 
wfzyftko mi powiedz W. Panna, kiedy 
niefzczęśliwy Rodzić W.Panny porziis 
cil na zawfze ukochaną iwoią Familiq; 
długoś przy matce bawiła? 

ELEONORA; aig 
to. Lat miałam kiedy. na ioim łonie 


wbiedy y z żalu umatła, y kiedy imoy, 


Brat na woynie zginoł, 
ARWICKI. 


Sam. Oco ża moment! co ża wfpoć. 


mnienie okropne! ukochanaa niefzczę: 

śliwa Małżonko, fynu fzczęśliwy żeś 

umarł, y tak wielkiego niefzczęścia fig 
byłeś 


SOS 


byłeś fwiadkiem dobywa portret poznafź — 


że W. Panna ten portret. 
ELEONORA. 

Co widzę! gdziefz ieftem! to ieft 
Matki moiey portret, łzy go moie ob- 
lewaia y ferce moie nayzywiza wzru- 
fzóne dotkliością do W. Pana fig os 
braca: ; 

"ARWICKI. 

Tak ieft, twoiey to Matki portret a 
ia jeftem ten niefzczęśliwy Oyciec wy- 
gnany, którey głowa oceniona, y 
który drzącemi rękami- do fwoich e 

przycitka ee g 

ELEONORA, 

Do nog mw upada. Zyé nie mogę, pos 
iąć tego nie umiem, ścifkam twe nogi, © 
toż pierwfzy. życia moiego fzozęślicy 
moódient. O thoy Oyeze! iakżeś fie 
odważył w tym tu bydź mieście, ach 
czetnuż mi fig lękać potrzeba w środ 
hayprawdziwizey pociechy t tak tzcage > 
Sliwego widoku? 


Gn Se | & 
ARWICKI. 

Corko moia wfzakżewfzyftkie wiefź 
niefzczęścia Domu nafzego; Dom Rzes 
telfkiego zawfze nafzemu przeciwny; 
który nas w tę wpędził przepaść, całą 
Familia moia odfądzóna y przygnębió: 
na była, wizyftkomitracił, iednego mi 
tylko przyiaciela okrutna zoftawiła 
fortuna, któryby mnie przez fwoy kre» 
dyt wyprowadzić potrafił, y który mi 
to iuż przyfzekł: aliżci dowiaduie fig 
ftanawfzy tutay, że mi go Śmierć zabra- 
ła, że mhie wfzędzie fzukaią, że głowę 
moig otaxowano, a pewnie fyn nego 
nieprzyiaciela dotego naypiertwfzą być 
muli pobudką, trzeba mi umrzeć z ręki 
iego, albo iemu z mole: 

ELEONORA: 
Więc mafz wolą Raetellkiego zabić? 
ARWICKI. 

Chciałbym fie zemścić mey krzywdy. 

i ELEONORA. 

O fortuno! w iak oktopny ftan, tak 
fzczęśliwy obracafz moment, coz mati 

Gzy: 


czynić? coż przod tię wziąć ah- moy 
Qycze? 
ARWICKI. 


s Corko moia żałuię że tak niefzczę- 

A | Sliwego maíz Oyca. 

i Bardziey ieftem niefzezesliwa, ni | 

À | želi mniemalz... Boie fie p fobie 

E śmierci nie przyfpiefzył. 

rp ARWICKI. 

4 Przygotowalem fie iuż dawno na to. 

À "ELEONORA, 

Zad. | Qycze mey zaklinam cie przez te 

> | niefzezęśliwe życie którem ci winna, 

: _ przez twoie utrapienie. przez moie u= 

L cifki które bez mata więkfze fq iak two- 
ie, nie czyń tego coby mię y po znale» 

i zieniu twoim niefzezęśliwą uczyniło. 

3 Nad tym życiem tak drogim zmiłuy fię 
y moie chciey ochraniać ieżeli ci cas 

* L kolwiek ieft mile. : 


ARWICKI. 
Rozrzewniafz mg głos twoy pe 


f 


ear STS 


m § BS ca 

nika ferce moie, niefzczęśliwa cżegoż |" 

fig domagafz? N 
ELEONORA, 

Chee ażebyś niefzczęścia fwego us 
nikal, chcę ażebyś to miafto porzucił 
niebefpieczne dla mnie y dla ciebie. 
Stało fie moy Oycze: wfzyftko dla cie- 
bie porzucam, tak ieft, gotowąmiść za 
tobą, poydę choć na koniee świata, be- 
dę ci wlzędy fłużyła powinność to mo- 
ia, wypo! ią, tak ieft wypełnię, iedz 
myż tedy. 

dą ARWICKI. 

Niechże iuż y tak będzie,miłośćOys_ 1 
cowfka przezwycięża wfzyftko,'y po” 
nieważ. chcefz dą moiego przywiązać 
fie lofu; poydę wfzyftko przygotować, 
ażebyśmy za.godzinę przynaymniey z 
tego miafta wyprowadzić fię mogli, 
pozwol niech cię iefzcze raz uścilkam, 
niech łzy moie ztwemi zmiefzam. [wyj 
chodzi a Nafłka powraca.) 

ELEONORA. 

Już A Więcey nie mam nadziei 

moia 


Find 


> (8 1 68. 

moia Naftko dac fię z Rzetelikim, 

juzem iemu y Swiatu odumarła. ~ 
NASTKA. i les. 

Coż fie W. Pannie dzieie? za kilka 

minut tu będzie, nie dawno co wyfzedł. 
ELEONORA. i 
« Jak to, tu był? a zemną fig nie wi- 
dział? oftatmia toiuż zguba moia o moy 
Oycze czemuzem predaey nie o 
chala, 
A NASTRA, A 

- Gdyby nie ta opętana sZgrzędzika 

która nadefzła tobym była... » 
ELEONORA. 

Jak to, tu fig z nig widział, a to aby 
mnie tym bardziey umartwił, trzeci 
dzień iak tu nie był, ani do mnie pifal, . 
Czy możnafz więkfzą ponieść obelgę, 
bądź pewna żebym fobie życiefkrociła, 
gdybym ie na uflugi Oyca mego arpe 
święciła. wychodzi. 
ARE NASTKA.. : 

Słuchayże mnie W. Panna do końca 
Upewaiam ze P. Reetelfki... | 


ELE- 


6$ ( & 
on ORA. 


Nie uważaiąc co Naftka mowi, O nies 
wdzieczniku, tak to ieft męfzczyznom 
dufaé, wfzyfcy zdraycy. ~O kochany 
Qycze, e tobie tylko iedynie myślić 
będę. zaw/ze w zamyśleniu zoflaigca. 

NAS TIA, = 

PrawdziwieZe W.Panna wielką czy- 
nifz krzywdę P. Rzetelfkiemu, nie ieft 
on zdraycą nimafz na świecie człeka 
grzeczniey{zego: zDutzy W. Panng koy 
cha, dat i tego dowody. 

"ELEONORA, 

Powinność, nad miłością niech gos 
ruie, nie wiem do kąd idę w co fie o- 
brocę, to tylko wiem Że w okropniey= 


' fzey nie będę fytuacyi. 


NASTKA, 

Na Zadne perfwazye W. Panna nie, 
uważafz, chciey przynaymniey trochy 
fie reflektować, że nigdy Pan Raeteltki 
kochać W. Panny nie przeftał. 

ELEONORA. 

Mafzże tyle ftałości Naftko, że zą 

| mną 


w 


= 5 0%) 8 | 
k mną gdziskolwiek fie udam poydzielz? 
ee NASTRA. 
Aż na koniec Świąta za kochaną Pa- 
nią moig poydę, ate P. Rzeteliki... 
* ELEONORA. 


| byiefzczey przywiązanie miał do innie, > 
| | jednak ztąd wyiechać mufialabyin: {tas 

rufzek ten'któregoś zemną gadaiqces 
| go widziałaś ieft to... ślochaląc. 

| /NASTKA, | 

| Y cożon wto, wchodzi? kto, on? 
_ 7 ELEONORA 
1%. Płacząc. Jeft tó moy Qyeiec, łzy wię: 
| cey mi mowić nie daią, choway ten fe- 
| | kret, y myśl o wylezdzie; za godzinę 
naydaley. iuż wiecey tu nie będę, Rze 
telíkiego wigcey: nie obaczę: ale widzę 
nadchodzącego Gofpodarza | naízego, > 
mulze temu poczciwemu Człowiekowi | 
powinne uczynićdzięki, idź rzeczy pax 


\ 


kować. ŻĘ pas 


| Już mi o Rzetellkim nie gaday, gdy. | leg 


CZAR ECS 


"SGENA VI 
NE = WERNER, GADALSKI 
ELEONORA. ` 

Pozwol W. Pan kochany Panie Go- 
fpodarzu y W.Pan Mei Panie We rner, 
abym obydwoch ten oftątni raz poze- 
gnata, iadę dokąd mois mnie lofy pos 
ciągaią, ale wyjezdzam, z napelniona o 
walzych dobrodzieyftwach myślą któ- 
reście mi świądczyli wiem iak wielkie 
W. Pańftwom powinnam wdzięczno- 
Sci. do Gadal/kiego znam ludzkość któx 
ras mnie W. Pan w fwoim domu poka- 
zywał y utrzymywał do irnera, Pos 
ważam wielce ferca iego wfpaniałość 
którąś W. Pan tu mnie pokazał, jedy- 
ny tylko mam żal Ze tyle świadczonych 
dobrodzieyftw żadną miarą nadgro- 
dzić nie mogę, chyba poprzyfiężoną 
wieczney wdzięczności pamiątką. 

WERNER. 

Z iakieyże to przyczyny W.Panna 
_ mas porzucafz? ieżeli iey dobrze z nami, 
toy: 


f 


, pifuy W. Panna, pamiętay na to, 


iS A E A 


masa 


to y nam Pa ze, dla czego tedy. odiez~ 
dzać? alboz fig W.Panna czego obawial (22 
prawdziwie racyi nie mafz. 
GADALSKI. 
Nie uwierzy{z W.Panna, iaki ten od= 
jazd we mnie żal fprawuie, zapewne ` 


„myślifz W. Panna z tym flarufzkiem 
wyiechać ponieważ y ou fię układa, wir 


działem iakeście oboie z-foba gadaiąc 
płakali, y mnie teraz lzy w oczach, one 
WERNER. 

- Nigdym w życiu mymnie płakał bo to 
jeft głupftwo: nie dotego oczy fą ftwo- 
rzone, ale mocno mi żal, nie taię fie z 
tym, y choć pyfena iakom iey. już me- 
wil, iednąk tak grzeczna y poczciwa 
Ze mi żal że pdiezdza, trzeba abyś, W. 
Panna do mnie pifywałą, . choć edie- 
dziefz, zawize będę świadczył, może 
że kiedykolwiek fię znowu widzieć bę 
dziemy, kto wie co fig ftać może, ale 


4 ELEONORA. EA!) 
Daię W. Pam na to a= y poprzy: a 
a O. 


ca S esea 


fięgam pówinną na zawfze wdzięcz- '| 
ność, y gdyby kiedykolwiek lofy moie.. | 
WERNER. 

Słuchay przyiacielu prawdziwie grzes : 

czna y uczciwa. 
GADALSKI. 

Ale z przeprofzeniem W.Panny przys 
pominam też fobie że W. Panna nie 
możefz ztąd wyiechać, ponieważ ie- 
fteś pod Arefztem y rękoimią P. Wer. 
mera, który 500 Czerw: ZH: ftracilby, 
gdybyś W.M.Panna wyiechala. | 

ELEONORA. | 

O Nieba! co ia to ftyfzę, | 

WERNER, 

Nie turbuy fie W, Panna, nicto, iedź 
'z Bogiem ieżeli ci fie tak zdaie, nie trze- 
ba Panny do niczego przymufzać. cicho 
do Gadal/kiego oto w tym workn iefzcze 
Ie00 Czerw: Zit: włoż iey to Waść, 
gdzie w tłomoku żeby nie widziała. do 
Eleonory. ledź W.Panna, niech Bóg pro- 
wadzi, pifuy do mnie y powracay ieżeli 
możefz, bo prawdziwie że ią wielce pos 

- wazam. i SCE. ja 
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SCENA Mile 0 
Ë. RZETELSKI z liczną afyftencyg das 
; dnie fi Aktorowie. 
+. RZETELSKE 
Do fwoich ludzi. Wy tu na mnie cze= 
kaycie, Waść zaś podz do Kancellaryi 
po te papiety pr pieczętowane tus . 
tay przynieś, wy zaś podzcie do nowe- 
go domu y ftataycie fie aby wfzyfiko 
dobrze rozpórządzone było. dobywa 
papier tżyta gó, ż iakim to dla mnie u- 
kontentowaniem przychodzi, że mogę 


“ przeciefz ukochaną Eleonorę ufzczę- 


x 


kłaniam Meia Panno: 


Śliwić , czyta ten papier niepofirzegijzy 


, Eleonory ktorá fi fie ę na bok udała. : 


ELEONORA. 
Patrząc na niego Serce mi fie krale; 
SR. WERNER. 3 
Zawize ten Jmé niepotrzebnie tu — 
przychodzi przyftoynie y dobrze ubra- 
ny, ale go nie lubię: Coż mi’ do tego? 


imam do niey w prawdzie przywiązać - 


nie, iednakże fie w niey nie kocham: - | 


ELE s a 


Spodziewam fic nim wyiade oświad: 
czyć iefzcze W. Panu powinng moig 
wdzięczność y żal rozttania fie z nim: 

“WERNER. 

Bez tych ceremonii; inogłoby to mię 
porufzyć, iuZem W, Pannie powiedział 
Zefie w nikimnie kocham:ale przeciez 


znią fig obaczę y wtym deinu do iey; 


, przylazda fię zatrzymam: Idźmy Pa- 
nie Gadalfki lulkę tytuniu wykurzyć, 
prawdziwie wielką ku tey Pannie man 
przyiaźi: 

= SOENA Vili: 
b, RZETELSKI, ELEONORA, 
NASI TKA nadchodzi 
RZETELSKE 
Skończywjzy tzytat poftreega Eleonorg. 
Mam przesielz poządane faczeScie-fu- 
Żyć W,Pahnie y razem uprafzać, abyś 
fie chciała do wygodhieyfzego prze- 
nieść domu, ktory na przyięcie iey 


przy'polobiony; sale coz te óczy tzami: 


napels 


ch | ¢ & $ E = 
fiapełnione znaczą? czy nie ten człóż 
Wiek, który ztąd wychodzi, dal iaką do 
tego okazyą, żaraz powinną odbierże 
karę: BARZE | 
A ELEONORA. 

Lay ocieraiąc. Jelt to poczciwy, yY. 
cnotliwy proftak, ktory nad moim nie» 
fzczesciem. iniał politowanie, ktory 
mnie nie opuścił, ktory z mego ftanu 
nie czynił urągania, który z moią nie: 
przyjaciolką na tym mieyfcu nie gadał, 

zaniedbywaiąć bydź u mnie, ktory 
gdyby miał do mnie przywiązanie nie 
zaniedbalby przez trzy dni pila albo 
dać znać ofobie. "| Z) 
/ RZETELSKI. A 

Wolałbym umrzeć niż ha takie za: 
flazyé wymowki, ieżeli byłem oddalo- 
ny to dla włafiegó W.Panny iutereffu; 


Jeżeli tu będąc méciwa zaftaleim nie: 


wiaftę; która W: P: zgubić chciata,mutias | 


łem iefzcze prędzey , odchodzić, abym p 


złym zapobiegł imprezom, ktore knos _ 
‘Wala: miły Boże iabympifywać nie miał 


m er 


ee >... IM 


& ($ 066 
ELEONORA. 
Żapewne Ze nie. 
RZETELSKI. 
Toona pewnie moie zchwytała lifty? 
złość iey moią pomnaza miłość, o! gdy 
by ten fam fkutek w W.Pannie fprawić 
mogł, ale czemufz mnie y famey fobie 
tak bydź okrutną? godne imie fwe przez 
demna taić, iako y ftan niefzczęśliwy 
w ktorym Zoftaielz.., = 
ELEONORA: = 
Ktoż W. Panu to powiedział? 
RZETELSKI. 
- Pokazuiąc Nafikę. Otia fama, 
ELEONORA. 
A ty mnie to zdradzafz. 
NASTKA: | ; 
W. Panna fię fama zdfadzafz, à ją 
prawdziwą uczynilein przyflugę. 
ELEONORA. 
Ponieważ W.Pan mnie znafz inufifz 
tedy wiedzieć iaka zawfze zawziętość 
y nienawiść w nafzey panowała familii 


Oycieć W.Pana był przyczyną, że mego 


na gardło: sabes, y do iegóprzywio- 
wadził mię ftanu, ktory zawfize przed 
W.Panem kryć przymutzona byłam, 
a W.Pan fynem iego będąc, śmiefź wee 
mnie fig kochać? 

RZETELSKI. 

Powinienem W. Pasnę kochać, do 
moley miłości należy wfzyfikie przez 
Oyca mego popełnione okrucieńftwa: 
rnadgrodzić: ieft to dzieło Opatrzności 
Bofkiey, afoba, fortuna; życie moie, 
wfzyftko to twoią ieft wial (iością kow 
chana Eleonoro, złączmy te dwie nies | 
przyiazne familie, końtrakt ślubny” 
przyniofę, chciey gó W.Panna podpi= 
fem fwego imienia: przyozdobić, niechy. 


fzczery żal y miłość fyna, krzywdy” + 


przez Oyca poczynione nadgradza. 
ELEONORA. 
A ia muíze, y powinnam na zawize 


od W. Pana fie oddalić. 


'RZETELSKI. Be: 
Jak to? W.Panna myślifz odieżdzać, - 
y chciałabyś mię porzucić? prędzey m 


OE 
iey nog zginę, czyfz alivio na tę 
nienawiść 2 

NASTKA, 

Nie odiedziefz. W. Panna: potrafięia 
wto: czy zawize tak okropne rezolu- 
cye W.Panna brać powinnaś? 

RZETELSKI 

Ktoz. W. Pannę do tego podbudził 
abyś. mnie: porzucała, y w brew ftaras 
hia memu czyniła... 

ELEONORA.. 

Oyciec: moy: 

RZETELSKI. 

Oyciec W. Panny? gdziefz on ieft; 
czego fobie życzy, czemuż W.Pannao 
tym mi nic nie mowifz? 

ELEONORA. 

Tufię znayduie, bierze mnie z fobą? 

iuż fię ftało. 
| RZETELSKI. 

Nic ztego nie będzie, ieżelitu ieft ta 
mnie W. Panna de niego zaprewad 
do nog.mu padne. 


ELE- 


bę 


“AND 


ANY 
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ELEONORA. 


Ah kochany Rzetelfki ftrzez fie tege 
aby ciebie nie obaczył, on chee za Oy- 


catwegonad 
jedynie dla tego UG! 


abym temu zapobiegła: 


Rezolucya W. Panny jefzcze gorfza,, 
wierzyć mi profzę, że fig 
ozna on kto ia reftem.. 
moy człek nie powrociłć 
łu dobre rzeczy fie: robią, a: złe: BA 
poipiefzaią.. 


Oto moy Qyciecziuż: po mnieprzy= 
chodzi, ieżeli W.Pan mnie kochafz to 
‘fie iemu nie pokazuy’,. nie chciey go 
martwić, oddal fig przynaymóiey choć 


RZETELSKI. 


\ 


ELEONORA: 


"na laki czas: 


Choć z niewypowiedziany m żale 
jednakże pełnię: wolą W. Panny, ide 
lecz powrot moy oręż: zrak iego wy- 


_dobedzie. 


RZETELSKE 


Ha o SCE- 


tobą ñe zemścić, Ja znin 
iekać myślałanm 


ego nie boig: 
Coż? jefzcze 
otiak pomar 
dto 


m, | 
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SCENA IX. 
ARWICKI, ELEONORA. 
ARWICKE 
„ ldźmy kochanaCorko! tyiedyńa mos 
ia podpora y pociecha w mym oplaka- 
nym ftanie, nie bawmy dluzey. 
ELEONORA. 

Niefzezesliwy Oycze, niefzczęśliwe 
fzey iefzcze Corki, nigdy ciebie nieo- 
pufzczę, pozwol iednak, abym ekoć ie- 
izcze troche tu fie Zatrzymala, 

ARWICKI, 

Jakżeś tak prędko mogła {woie ód” 
mienić zdanie? wfzakżeś fama ten wy- 
iazd-naglila gdziefz ftałość umyflu? 

ELEONORA. 

Nieodmieniłam zdania moiego wfzę- 
dzić za tobą poydę ale iefzcze fig zas 
trzymay troche Oycze kochany, uczyń 
tę laíke tey która ci życie winna, nieods 
Mawiay mi tego drogiego.moméntu. 

ARWICKE 
W famey rzeczy moment to drogi» 
a ty 


* 


2A «Si 
| ERES A 
aty go traci{z, czy pamiętalz, Że ieftesa 
my w niebefpieczeńftwie bydź pozna- 
nemi, przypommey fobie, Ze fama ies 
 fteś pod arefztem, że mnie wizedy fzu- 
i a x . $ ah J p 
kaią, y Ze iutro będę mufiał głowę 
moią na placu położyć dla tey niepo” | 
trzebney zwłoki : 


E ELBONOBA. 


Fe ftówa nad to mnie przenikaią:iuź 
wytrzymać mię mogę, odieżdżaymy, 
á nadtom-odwlekta, jednakże miałam Nae’ 
dzieię, lecz trzeba fig przezwyciężyć, 
elites mi Oycem, idę za tobą. Ah ia nies 
faczesliwa ! w 


5 


BRWICKI. 


Krew moię w tobie uznaię, ale pożśs | 
gnaymy fię ztym poczciwym człekiew,. ZP. 
‘co tu idzie, y który tobie tak był ufa. | 
Boy = 53 ba A 
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SCENAS RO 


ARWICKI, ELEONORA, WERNER, 


G4DALSKI. 
ARWACHH. 

Do Wernera. Cheiey W, Pan przy. 
tym Re aniu winne odbierać dzięk= 
czynienia za łafki iego, pamięć ta nigdy 
z nafzey wytugowana nie będzie my» 
li, nie widziałem 'człeka ‘poezciwlze- 
goiak W.Pana, uczyfz mnie W,Pan że 


w zetelni ma Świecie iiefzcze naydnią fig-- 


ludzie. 


W. Pan tedy ztaPanna-odieZdzafa? 
to nie dobrze, dis żebyś zoftał, ro» 
žne mam inySli w głowie, które może- 


byfię podabaty: zoitań W.Pan. 


SCENA XL 
„Aktorowie preefetey Joey Pa RZETEL» 
SKI x afjyfencyą papier treymaigc w ręku. 
RZETELSKI. 
| | Wmoichtedy ind rękachlofyufzczę: 

šli- 


ł śliwienra mego, Błogofław Boże twoie 
„dzieło. 


mi galonami. 


że moie, lub i ia iego mieć będę życie: 


Bere 


ka", WERNER: ; 
Zawfże do Ma we ztym Panem. 
fpotkać fig mulze, oczy mi pluie fes. 


ARWICKE 
Do Gorki a ben czas Th Reetelfki do 
'feych judi cicho ga da. Co? to za Czło- 
wiek moia Corkó? 
Ki LEONORA. 
= Jeft to moy Gycze, .. ieft to.,. © 
Boże ratuy mole. 5 | 
GADALSKI. ea 
Jeft to Pan Rzeteliki bardzo wielki, 
w[paniały y bogaty 3 Pan, u Dworn wiel- 
ki maiący kredyt. ; 


ARWICKE 
Rzetellki! o Boże co fłyfze, moy nay- 
głownieyfzy nieprzyiaciel, | który tu 


t 


„przychodzi na więkfze wzę: ardzenie W SA 


moim niefzczęściu fzabli dobygia lubia on 


E ELE 


ca ($ ( m 
"ELEONORA. 
Co czyńjfz Qycze zatczymay fie, 
ARWICHKĄ. | 
Niewdzieczna Carko, tak ty mnie 
zdradzafz. i 
GADALSKI. 
Zatrzynuiąc: Arwickiego, Zmiłuy fie 
W: Pan. nie czyń hałafow w moim dos 
mu na wieki mnie zgubifz, 
WERNER, 
Czemuż tych ludzi rozbranialz, kiedy 
fie chcą bić, trzeba każdemu ezłowie= 
kowi wolność zoftawić czynienia co 
mu fie podoba, 
RZETELSKI. 
Ty iefteś Oycem tey godney ofoby” 
Mieprawda? ees 
- ELEONORA. 
Umieram. 
ARWICKL 
Tak ieft, wyznaię ponieważ wiefz, 
przychodzifz bezbeżny fynu ckrutnes 
go Dyca paltwi¢ fię nad moia krwią, 
i GA- 


rap 


l; 
4 - 


ch 52.1 E 
GADALSKL ©: : 
Jefzcze raz miey W.Pan kompallyą 
nad moim uboltwew. R 
RZETELSEL | 
Nie przytrzymuy go, mam czym fig 
obronić. Szabli dobywa. 
— ELEONORA. e 
Bezbożny:: - śmiefz mego Oyca. 
RZETELSKI. oz 
Tak ieft Smiem...-- godny Cnotlif» 
{kiey, Oycze: poznaway we mnie tyna 
pieprzyiaciela twego. „Rzuca fwoig [os 
big do nog Cnotlińjkiego, Tym fpofobem 
atobąbićfię myślę. „e 
: -— ARWICKI, 
Co fie ma to znaczyć © | 


<= - RLETELSKL: 


„Jedną ręką przebii moie pierfi, adry- 


gą to pilmoodbieray, y poznaway mnie Ę Jl 


papier oddaje: 


ARWICKI. > 
| Brzeczytaw/zy. Nieba co widzę? Kak 
facya Dekretu którym byłem ofądzoe 
ny, przywrocenie do fortuny yhogoe | 

à > (00 > 


ch 0% 0 h i | 


row. ....a to zaitwoin ftaraniem o cno- 
tliwy Reetelfki, twoiey debroczynney 
lafce wizyftkom winiań; Do NOS MW t= 
pada. Bierz ni Zycie za:tó, Ze na two. 
de śmiałem fie ważyć. 

RZETELSKI. 

Podnofi go. Nie mi W. Pan niewinie- 
mes Me Panie Cuotliitki,poniewad tym 
Imieniem W. Pana moge nazywać, fa. 
fzność fptawy W. Pana a izacowniey» 
fza ielzcae fprawiedłitwośę Monarchy 
ten Dekret wyiednała. | 

CNOTLINSKI albo ARWICKE"_ | 

Wiem dobrze czego fięfpodziewać | 
trzeba, po wyniollych sy wiadomych 
kraliawi nafzemu talentach , nowego 
Monarchy, przyfzte wielbić będą wie- 
dn, który fwoią kolo dobra publiczne- | 
go pieczołowitością lud mfzczęśliwią, 

y który od początku panowania {wes 

go, dzień koZdy iakin łafki lub fpra- 

wjedliwości dowodem naznaczył, Tata 

y doświadczenie mnie nauczyło, Ze 

rzadko do Tronu głos zgnebieney nie: 
win- 4 


sz a C 


$ 


; ch $$ 1 ca 
winnościdochodzi. Tym bardziey tedy 
ufilnym nalegać oto będę dtaraniem, a= 
bym temu pokazał wdzięczność, który 
ią z tey wydobył ciemnicy W którey 
zagrzebana zotala. Jakimże fpoio- 
bem takie szawdzięczyć „dobrodziey 
fwo? 

RZETELSKI. 
 Pokazuiącna Corkę Gnotlinfhicgo. Oto 


6 moia badgroda: bądźmiQycem. 


CNOTLINSKI albo ARWICKI. 
Oyciecy Gorka, twaia to wialnosé 


„pozwol imu nog twoich wyzhać, Że , 


4 - JAZ SWAN | z Ą : 
|, życie Honor y Fortune ci winni, 


FLEONORA. 


Jakzem ia fzczęśliwa, getakiego fos | 


bie obrałam kochaúka, który cnote Z 
miłością łączyć umie i 


WERNER. . 


Do Gadalfkiego. - Przeczuwałem to — 
„Przyiacielu Ze ta Panna dla mnie nie. | 
była, ale ponieważ wpadła w.poczcie | | 
wego człowieka rece, to fig ztego cies | 

fzę. Wjzyjcy Aktorowie , adchońzą tylko 
+ uGadalfki zoflaite © | 
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GAI DALSKĄ. 


Nie tylko fię £ciefzę, ale z radości nie 
wiem iak moje pokazać ukontentowa- 


hie, Ze po tylu przeciwnościach, kon’ 


chana Eleonora. ..Co mowić fama cno: 
ta w iey ofobie powinng odebrała nad. 
grodę. Ciefzmy fię tedy wfzyfcy, pom 
Święcam nayiepfzą' beczkę moiey pie 
wnicy; - Niech wfzyfcy s" Ucze» 
Śnikami będą tey ochoty. Muzyka w 
blifkości, tańcnymy, pilmy, ciefzmy fie, 
iofzego ipofobu niemam pokazania jak 
cudza fzczęśliwość poczciwych ludzi 
ferce przenika. idę wizyftko rozpo: 
rządzić, 
KONIEC. 
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